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I. KATEDRA HISTORII KOŚCIOŁA W  XIX I N A  POCZĄTKU XX W.

O W ydziale Teologicznym  U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
w „najsm utniejszym  jego okresie" lat 1795— 1880 pisali osta t­
nio: ks. Tadeusz G l e m m a 1, W ojciech B a r t e l 2 i ks. Sta­
nisław  D o b r z a n o w s k i 3. W w ym ienionych latach  W ydział 
ledw ie w egetow ał. Z redukow any do czterech tylko ka ted r nie 
posiadał w śród sw ych profesorów  ludzi o głośniejszym  w  nau­
ce nazwisku, cierpiał na dotkliw y b rak  studentów , w  1847 r. 
stracił naw et praw o nadaw ania  stopni akadem ickich. Dopiero 
przyw rócenie W ydziałow i w  1880 or. daw nych praw , dokonane 
w związku z restau rac ją  diecezji krakow skiej, zainaugurow ało 
jego odrodzenie. Pow staw ać zaczęły now e katedry , zyskano 
kilku w ybitnych profesorów , zw iększył się zastęp studiu jącej 
młodzieży, jednym  słow em  w kroczył W ydział po latach  stag ­
nacji na. drogę norm alnego rozw oju4.

1 Ks. T. G l e m m a ,  W yd z ia ł  Teologiczny Uniwersytetu  Jagiellońskiego  
w latach 1795— 1847, Polonia Sacra 1 (1948) nr 1 s. 6— 120; 2 (1949) nr 1—2 
s. 1—51, 101— 144.

2 W. M. B a r t e l ,  W yd z ia ł  Teologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego  
na przełomie dwóch w iek ó w  (od 2 poł. XIX w. do końca I w o jn y  św ia to­
wej),  Analecta Cracoviensia 1 (1969) s. 404—448.

3 Ks. S. D o b r z a n o w s k  i, W yd z ia ł  Teologiczny Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w  latach 1949— 1890, Studia Theol. Varsav. 10 (1972) nr 2 
s. 67— 103.
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W śród istn iejących  do 1880 r. na W ydziale czterech katedr 
jedna obejm ow ała h istorię  Kościoła, do k tó re j po 1870 r. do­
łączono praw o kanoniczne, stanow iące dotąd jedynie  lektorat. 
Podobnie jak  na innych  katedrach, tak  i na  tej panow ał od 
kilkudziesięciu la t kom pletny zastój. N a 13 w ykładow ców , ja ­
cy  pracow ali ko lejno  przy  w ym ienionej katedrze w  latach 
1798— 1877, z k tó rych  ty lko trzech było profesoram i, a dziesię­
ciu zastępcam i profesorów 5, ani jeden  nie pozostaw ił po sobie 
śladu w nauce. G łośniejszym  stał się dopiero dzięki różnokie- 
runkow ej działalności pisarskiej ks. Józef P e l c z a r ,  k tó ry  
pow ołany został w  1877 r. na zreorganizow aną kated rę  (historii 
Kościoła i praw a kanonicznego)6 i k tó ry  po utw orzeniu 
w 1881 r. osobnej ka ted ry  praw a kanonicznego został profeso­
rem  w yłącznie h istorii Kiścioła. W szakże i од, choć był p ierw ­
szym po tak  długim  okresie profesorem -pisarzem  na wspom ­
nianej katedrze i chociaż podjął się opracow ania 3-tomowej, 
k ilkakro tn ie  w znaw ianej, m onografii papieża Piusa IX, nie był 
w łaściw ie historykiem  badaczem. Jego  zainteresow ania i um ie­
jętności koncen trow ały  się  raczej na teologii pastoralnej. Po­
za tym  uchodził za specjalistę  w  teologii ascetycznej i był zna­
kom itym  kaznodzieją. D ostrzegając zresztą sam  swe braki 
w zakresie historii Kościoła, przeszedł w  188'2 r. na katedrę  
teologii pastersk iej, opróżnioną przez ks. Józefa K rukow skie­
go7. Być może zaw ażyły tu  w pew nej m ierze staran ia  o m iejs­
ce w śród w ykładow ców  na W ydziale Teologicznym  znanego 
ze sw ych prac publicystycznych i pierw szych prób h istorycz­

4 Ks. T. G 1 e m m a, W y dz ia ł  Teologiczny ... 1795— 1847, passim; T e n ­
że ,  W yd z ia ł  Teologiczny Uniwersytetu  Jagiellońskiego, Polonia Sacra 1 
(1948) nr 2 s. 207; Ks. S. D o b r z a n o w  s к i, W yd z ia ł  Teologiczny ..., 
s. 87 nn.

5 N azwiska wykładow ców: Dominik Markiewicz, Grzegorz Ziegler, Pius 
Rieger, Jan Krzyżanowski, Pagaczewski, Józef Bielecki, Mateusz Kozłowski, 
Mikołaj Janowski, Jan Schindler, Jan M astelski, Leon Laurysiewicz, Karol 
Teliga, Antoni Dąbrowski. Profesorami byli jedynie Rieger, Kozłowski i Te­
liga. Dąbrowski był suplentem, reszta zastępcami profesorów. N ie w szyscy  
mieli doktoraty. Ks. T. G l e m m a ,  W yd z ia ł  Teologiczny ... 1795— 1847, Pol. 
Sacra 2 (1949) s. 142; Ks. S. D o b r z a n o w s k i ,  W ydzia ł  Teologiczny ..., 
s. 75.

e Ks. T. G 1 e m m a, Ks Józei Sebastian Pelczar jako proiesor historii 
Kościoła na Uniwersytecie  Jagiellońskim, Roczniki Teologiczno-Kanoniczne 
4 (1959) z. 1 s. 13—30, zwłaszcza s. 29.

7 Tamże oraz ks. J. F i j a ł e k, D waj uczeni biskupi polscy, N ova Po­
lonia Sacra 2 (1926) s. 226—230.
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nych ks. W ładysław a Chotkow skiego, kapłana archidiecezji 
poznańskiej, świeżo doktoryzow anego w  M onasterze.

Dopiero C h o t k o w s k i 8, a po nim ks. Ja n  F i j a ł e k9, 
kapłan diecezji krakow skiej, do 1912 r. profesor U niw ersy te­
tu  Lwowskiego, okazali się historykam i z praw dziw ego zda­
rzenia. Swymi badaniam i i ogłaszanym i pracam i, acz opartym i 
na całkiem  odm iennych m etodach, rozsław ili szeroko k rakow ­
ską naukę kościelno-historyczną i podnieśli ją na w yżyny, nie 
osiągane dotąd przez nikogo w  naszych polskich uczelniach 
teologicznych. Obaj byli w ybierani na rek to rów  U niw ersy te­
tu  — Chotkow ski w  r. akad. 1891/2, F ija łek  w  1902/3 we Lwo­
wie — obaj zostali zaszczyceni członkostwem  krakow skiej 
Akademii U m iejętności i obaj otrzym ali z p rezen ty  U niw ersy­
te tu  kanonie w  krakow skiej kap itu le  katedralnej.

Chotkow ski w ykładał h istorię  Kościoła w  latach  1882— 1910 
( +  1926), F ija łek  zaś, k tó ry  przew yższył niew ątpliw ie swego 
m istrza i poprzednika na katedrze zdolnościam i i stosow aną 
m etodą badawczą, w ykładał w  la tach  1912— 1930 (+  1936). Za­
sługą ks. F ijałka była reorgan izacja  studium  historii Kościoła 
na W ydziale, pod jęta  zaraz po odzyskaniu niepodległości pań­
stw ow ej. W  1919 r. utw orzono dzięki jego zabiegom  drugą k a ­
ted rę  tego przedm iotu. Zakres kom petencji starej i now ej k a ­
ted ry  został rozgraniczony w  ten sposób,, że F ija łek  objął k a ­

8 W spom nienia o Chotkowskim ogłosili :ks. M. M o r a w s k i  w  A te­
neum Kapł. 1926. s. 203—205; ks. Cz. F a l k o w s k i  w  Kwartalniku Teolo­
gicznym 1926. s. 274—277; ks. A. M a ń k o w s k i  w  Zapiskach Tow. Nauk. 
w Toruniu, 7 (1926) s. 117— 119, ks. T. G l e  m a  zaś biografię w  Polskim  
Słowniku Biograficznym, t. 3 s. 430—432.

8 W spom nienia o Fijałku ogłosili; P. D ą b k o w s k i  w Przewodniku 
Historyczno-Prawnym 1937 s. 137; ks. Cz. F a l k o w s k i  w  Ateneum W i­
leńskim 11 (1936) s. 995—960; M. F r i e d b e r g  w  M iesięczniku Heral­
dycznym 15 (1936) s. 177— 179; ks. T. G l e m m a  w  Ateneum Kapłańskim  
38 (1936) s. 480—487 i w  Kwartalniku Historycznym 50 (1936) s. 416—426
(omówił prace naukowe F-ka); K. K a c z m a r c z y k  w Archeionie 14 
(1936) s. 6— 10; S. Ł e m p i c k i  w  Pamiętniku Literackim 33 (1936) s. 
1067— 1074; ks. Z. O b e r t y ń s k i  w Przeglądzie Historycznym 34 (1937), 
s. 338—339; W. S e m k o w i c z  w  Kwartalniku Historycznym 50 (1936) s. 
413—415); A. V  e t u l a n i  w  Przeglądzie W spółczesnym  63 (1936) s. 426—· 
—432. ■—■ Poza tym biografię w  Polskim Słowniku Biograficznym, t. 6 s. 
441—443 napisał W . S e m k o w i c z  i ostatnio artykuły: A. V e t u l a n i  
Ks. Jan Fijałek h is toryk Kościoła  w  A nalecta Cracoviensia 2 (1970) s. 427— 
—446 i J. S a w i c k i  Ks. Jan Nepomucen Fijałek. Materiały do historii 
i li teratury prawa kanonicznego w  Polsce,  Prawo Kanoniczne 15 (1972) 
nr 3—4 s. 267—292.
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ted rę  nową, h istorii Kościoła w  Polsce, druga zaś katedra, 
obecnie przezeń zwolniona, m iała odtąd zająć się w yłącznie 
h istorią  Kościoła Pow szechnego. Na tę  ostatn ią przygotow y­
w ał się ks. M ichał P ę c k o w s l c i ,  lecz zm arł (+  1925) tuż 
przed  sw ą hab ilitac ją10. W ówczas to (w 1927 r.) pow ołano na 
nią w  charakterze profesora zw yczajnego bpa M ichała G o d ­
l e w s k i e g o ,  w  la tach  1903— 1916 profesora h istorii Kościoła 
i patro logii w  Cesarskiej Rzym sko-K atolickiej A kadem ii Du­
chow nej w  Petersburgu. D rugą zaś katedrę, zwolnioną w trzy  
lata  później (w 1930 r.) przez ks. F ijałka w  związku z jego 
przejściem  w  stasn spoczynku, objął jego uczeń, habilitow any 
przezeń w  1929 r., ks. Tadeusz G l e m m a ,  kapłan  diecezji 
chełm ińskiej.

Bp Godlewski i ks. Glemma, k tó rzy  na ponad 20 la t przejęli 
dziedzictw o Chotkow skiego i Fijałka, byli zarazem  ostatnim i 
profesoram i historii Kościoła na krakow skim  W ydziale przed 
jego przeniesieniem  do W arszaw y, do utw orzonej w  1954 r. 
Akadem ii Teologii K atolickiej. W  roku  tym  bp G odlewski był 
już od 5 la t na em eryturze, lecz ks. Glemma, k tó ry  zgłosił 
swój akces do w ym ienionej A kadem ii11, stał się autom atycznie 
pom ostem  m iędzy krakow ską trad y c ją  h istoryczno-kościelną 
a tradycją  w arszaw ską, tw orzoną tu od lat przez ks. M elchiora 
Bulińskiego, bpa W ładysław a Szczęśniaka, ks. H enryka Likow- 
skiego i ks. Zdzisława O bertyńskiego. W  przypadające w  obec­
nym  roku 20-lecie tego zdarzenia pragnąłbym  przypom nieć 
postacie obu ostatn ich  krakow skich profesorów  historii Kościo­
ła.

II. BP MICHAŁ GODLEWSKI

Gdy w  1927 r. bp M ichał Godlewski przychodził do K rako­
wa, miał już n a  swym  koncie znaczny dorobek naukow y i ucho­

10 Ks. J. F i j a i e k, Sp. X. Dr Michał Pęckowski. W  : X. M ichał P ę с - 
к o w  s к i, Józef Olechowski archidiakon i sufragan krakowski,  Kraków  
1926 s. VII—XXII.

11 Prospekt Akademii Teologii Katolickiej w  W arszawie na rok akad. 
1955/56, [Warszawa 1955] s. 19; Skład A kadem ii  [Teologii Katolickiej w  W ar­
szawie] na rok akad. 1956/57, W arszawa 1956 s. 4, 13.
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dził za znaw cę dziejów  Kościoła w  C esarstw ie Rosyjskim . Po­
m inąw szy naw et jego godność biskupią — bo ta  w  nauce się 
nie liczy —  od razu  p rzy ją ł się na gruncie krakow skim . Dał się 
poznać przede w szystkim  jako  św ietny  w ykładow ca, co tym  
bardziej uw ydatniło  się, że starszy  jego kolega ks. F ijałek  nie 
potrafił z pow odu w ady  w ym ow y płynnie i pięknie przem a­
wiać. O lśnił też k rąg  krakow skich profesorów , duchow nych 
i świeckich, swym i w aloram i tow arzyskim i. N ic przeto dziw­
nego, że p rzy jęto  go bardzo życzliw ie i w ytw arzano w okół n ie­
go dobrą atm osferę do dalszej p racy  naukow ej i dydak tycz­
nej.

Bp M ichał G odlew ski12 urodził się w  1872 r. w  W arszaw ie 
jako  syn A ntoniego, ziem ianina oraz prezesa siedleckiej Dy­
rekcji Tow arzystw a K redytow ego Ziemskiego, i A nieli K le­
m entyny Le Brun de la Scie. Jego  dziadek po mieczu Stanisław  
był pułkow nikiem  w ojsk  polskich, a babka Ludwika S tarzyń­
ska szczyciła się, że jej ojciec Łukasz był szam belanem  króla 
Stanisław a A ugusta. Dziadek po kądzieli znowu, A leksander 
Le Brun de la Scie, francuskiego pochodzenia, by ł chirurgiem  
i profesorem  w arszaw skiej Szkoły Głównej. O jciec biskupa 
zetknął się w  młodości z polską em igracją polityczną we F ran­
cji i w  Belgii i naw iązał bliższe stosunki z Lelewelem  i gen. 
Skrzyneckim. W ychow yw ał się  w ięc przyszły  h isto ryk  i b i­
skup w dom u w ysoce kulturalnym  i o żyw ych polskich tra ­
dycjach. Z rodzinnego też dom u w yniósł św ietną znajom ość ję ­
zyka francuskiego. Gim nazjum  ukończył w  W arszaw ie i tu 
w stąpił do sem inarium  duchownego. Jako  k leryka  w ysłano go 
do A kadem ii Duchow nej w  Petersburgu, k tó rą  ukończył w  la ­
tach 1897— 1901 stopniem  m agistra. W  międzyczasie,, bo 
w  1900 r., p rzy jął św ięcenia kapłańskie w  W arszaw ie z rąk  
bpa sufragana Kazim ierza Ruszkiewicza. N astępnie w  latach 
1901—-1903 studiow ał h istorię  Kościoła we Fryburgu  szw ajcar­
skim pod kierunkiem  słynnego profesora dom inikańskiego P io t­
ra M andoneta i uzyskał tam  doktora t teologii.

W  m aju 1903 r. objął Godlewski ka ted rę  hom iletyki, a w  ro ­

12 Ks. T. J a c h i m o w s k i ,  Biskup Michai Godlewski his toryk i pi­
sarz, M iesięcznik K atechetyczny i W ychow aw czy 27 (1.938) s. 69—89f ks. 
M. Ż y w c z y ń s k i ,  Godlewski Michał (1872— 1956). W: Pol. Słown. 
Biograf., t. 8 s. 181— 182.
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ku następnym  ka ted rę  historii Kościoła w  petersbursk iej A ka­
demii D uchow nej, na k tó re j pozostaw ał do 1916 r., tj. do chwi­
li sw ej prekonizacji na b iskupa sufragana diecezji łucko-żyto- 
m ierskiej. Swój p ierw szy w ykład w A kadem ii De conditione  
s. eloąuenliae in Italia exeun te  X V  s. ogłosił drukiem  przy 
roczniku A kadem ii na  rok  akad. 1902/313. Jako  w ykładow ca 
reprezen tow ał G odlewski w  A kadem ii k ierunek  postępow y. 
Od starszych  profesorów  tym  się różnił, że nie przerabiał 
w  sposób kompendialiny pełnego kursu  historii Kościoła, ale 
ty lko w ybrane okresy, za to  bardzo szeroko i z w skazyw aniem  
na źródła i w ażniejsze opracow ania. Resztę m ateriału  zosta­
w iał słuchaczom  do pryw atnego studium  z podręczników . Do 
egzam inu obow iązyw ała całość. H istorię Kościoła w ykładał na 
I i II kursie  w  w ym iarze 3 godz. tygodniow o. O prócz tego na 
kursie  III i IV w ykładał, rów nież w  podobny sposób, pa tro ­
logię. Powoli i na razie nieśm iało zaczął prow adzić sem inarium  
naukow e (w swoim m ieszkaniu), k tó re  dopiero w  r. akad. 
1911/12 zostało w ciągnięte do oficjalnego program u. Ta swego 
rodzaju  konspiracja tym  się  tłum aczy, że sem inariów  nie p ro ­
wadzono dotąd w Akadem ii. Poza tym  w swoim dom u mógł 
prow adzić sem inarium  w  języku  polskim, bo w  A kadem ii m u­
siał w ykładać po łacinie. W  r. akad. 1913/14 w prow adził ponad­
to w ykład m onograficzny, nieobow iązkow y, ale tłum nie przez 
studentów  uczęszczany. Pierw szego roku  mówił o jezu itach  na 
B iałejrusi (Jesuitae in A lba  Russia), następnego o m isji nuncju ­
sza A rchettiegó  w  Petersburgu  (Missio A rche tti Petiopolim ), 
tem atu  w ykładu  w  ostatnim  1915/16 roku  profesury  w  P eters­
burgu nie udało się  ustalić. N ie trzeba dowodzić, że stosow ane 
przez G odlew skiego m etody dydaktyczne zapalały  i w drażały  
studentów  do nauki.

Równie w ażną była pe tersburska  działalność naukow a God­
lew skiego. Profesorow ie A kadem ii m ało na ogół oddaw ali się 
pracy  badaw czonaukow ej. Owszem  na przestrzeni istnienia tej 
uczelni zasłynęli n iek tó rzy  profesorow ie ze sw ych prac p isar­
skich, jak  Ignacy Hołowiński (+  1855), Szymon M arcin Koz­
łowski (+  1899),, F ranciszek A lbin Sym on (1918), przybyły

13 Rocznik Akademii pt. Academia Caesarea Romano-Catholica Ecclesia- 
stica Petropolitana  zaw ierał skład osobow y i spis w ykładów  oraz pod osob­
ną paginacją jakąś rozprawkę.
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w 1910 r. na rek to ra  A kadem ii A leksander K akow ski (+  1938), 
Stanisław  Trzeciak (+  1944), mniej Karol N iedziałkow ski 
(+  1911), Longin Żarnow iecki (+  1915) i paru  innych, w ięk­
szość w szakże nie brała p ióra do ręki.

Godlewski zaczął pisać już jako student. Bez podania swego 
nazw iska ogłosił w  1897 r. a rtyku ł N o w y  rektor A kadem ii Du­
chow nej w  Petersburgu  (bp Karol N iedziałkow ski)14, a w  1898 r. 
osobno drukow any szkic O poezjach łacińskich Leona X IIIй . 
Pod pseudonim em  G o z d a w a  (herb Godlewskiego) ogłosił 
w 1901 r. a rtyku ł C ztery  lata rektoratu  biskupa N iedzia łkow ­
skiego16 i w reszcie pod w łasnym  już (nazwiskiem pracę Polo­
nica X V  et X V I  saeculorum  quae in Bibliotheca Caes. Romano- 
-Catholicae Èbclesiasticae A cadem iae Petropolitanae asservan- 
tur17, ponadto recemzję h istorii Kościoła H ergenrö thera18 oraz 
swą dy se rtac ję  doktorską, k tórej tem at podsunął mu we F ry ­
burgu M andonet, Сomm oratio Fr. J. S to jkow ie de Ragusio OP 
Constantinopoli 1436 a .19

Z objęciem  profesury  postanow ił poświęcić się studium  nad 
dziejam i Kościoła katolickiego w  Rosji. Do pracy  zabrał się 
w sposób planow y i zorganizow any. Poniew aż dotychczasow e 
prace o Kościele w  im perium  rosyjskim  go nie zadow alały20, 
zdecydow ał się — nie naw iązując do nich —  zacząć od studio­
wania źródeł i to głównie m iejscow ych.

11 Gazeta W arszawska 1897 nr 334.
15 Petersburg 1898.
16 Rola 1901 nr 30.
17 Drukowana przy roczniku Akademii (Academia Caesarea Romano- 

-Całholica Ecclesiastica Petropolitana)  za rok 1900/1901.
58 Historia kościelna kard. Hergenröthera w  świetle  najnowszej kry tyki,  

Przegląd Katolicki 1902 nr 33 i 34.
19 Drukowana przy roczniku Akademii (zob. przyp. 17) za rok 1902/3.
20 W  chw ili rozpoczęcia przez G odlewskiego studiów nad historią Koś­

cioła w  Rosji stan historiografii w  tym przedmiocie przedstawiał się na­
stępująco: A. T h  e i n e r ,  Die neusten Zustände der Katholischen Kirche 
beider Ritus in Polen und Russland seit Katharina 11 bis aui unsere Tage, 
Augsburg 1841 (praca oparta na archiwaliach watykańskich); [Ks. S. S z a n - 
ty r ] , Zbiór wiadomości o Kościele i religii katolickiej w  cesarstwie ro sy j­
skim a szczególniej w  prowincjach od Polski przyłączonych,  Poznań 1843 
(praca w ysoce tendencyjna); L. L e s c o e u r ,  L’Église Catholique en Po­
logne sous le gouvernement russe,  Paris I860; T e n ż e ,  L'Eglise de Po­
logne exposé avec  pièces à l’appui de ce qu'a lait le souverain pontifice 
Pie IX pour porte remède aux maux que souffre l'Eglise en Pologne,  Paris 
1868; T e n ż e ,  L'Eglise catholique en Pologne sous le gouvernement russe
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K w erendą objął szereg petersbursk ich  archiwów , nie tylko 
archiw a kościelne jak  Akadem ii Duchownej, Sem inarium  M e­
tropolitalnego, Parafii św. K atarzyny, K onsystorza A rcybisku­
piego i Kapituły, ale także i to  przede w szystkim  archiw a pań­
stw owe, a m ianow icie Rzym sko-Katolickiego Kolegium  Du­
chownego, D epartam entu O bcych W yznań, M inisterium  Dwo­
ru, M inisterium  Spraw  Zagranicznych. N ie pom inął też zbio­
rów  pryw atnych: P. J. Daszkowa, S. A. Panczulidzew a, E. S. Szu- 
m igorskiego, W ielkiego Księcia M ikołaja M ichajłow icza. Do 
archiw ów  państw ow ych i p ryw atnych  mógł dotrzeć dzięki 
rozległym  stosunkom  w petersbursk ich  sferach a rystok ra tycz­
nych, zbliżonych do carskiego dworu. Chociaż praca w  w ym ie­
nionych archiw ach trw ała  przez w szystkie lata  pobytu  ks. God­
lew skiego nad  New ą, już w  1905 r. przystąp ił do ogłaszania 
drukiem  pierw szych w yników  swoich poszukiwań.

W ydane przezeń w  okresie petersburskim  prace można po­
dzielić na 3 grupy: 1) W ydaw nictw a źródeł, 2) opracow ania 
(rozpraw y i artykuły), dotyczące Kościoła katolickiego w im ­
perium  rosyjskim , 3) drobne a rtyku ły  o innej treści.

N ajw ażniejszą pozycją w  grupie 1-szej są M onum enta ec- 
clesiastica Petropolitana, obejm ujące 5 n iedużych rozm iaram i 
zeszytów, drukow anych w latach  1905— 1913, podobno w łas­
nym  nakładem 21. Zastosow aną w M onum entach  m etodą w y­
dawniczą nie dorów nał Godlewski w spółczesnym  mu polskim 
wydaw com  źródeł. Główną wszakże jego  zasługą było w ydo­
bycie ma św iatło  dzienne w ielu ciekaw ych, a n ieznanych do­
tąd, m ateriałów  źródłow ych, z k tó rych  w iele już dziś nie istn ie­
je. W  M onum entach  drukow ał najróżnorodniejszy m ateriał, ja­

clepuis le  premier partage jusqu'a nos jours 1772— 197s, Paris 1876; Ks. 
M. S i e c z k o w s k i ,  W iadomości niektóre do dz ie jów  Kościoła katolic­
kiego w  polsko-rosyjskich prowincjach od rozbioru Polski aż do najnow­
szych  czasów. 1861 (praca oparta na publikacjach Szantyra i Lescoeura); 
J. H e i f e r t ,  Russland und die katholische Kirche in Polen, W ien 1867; 
D. T o ł s t o j ,  Le catholicisme romain en Russie. Études historiques, t. 1—2, 
Paris 1863— 1864, po rosyjsku w 1876 (praca całkow icie bez wartości nau­
kowej). Szerzej om ówił tę literaturę ks. M. Ż y w c z y ń s k i  w art. Z ba­
dań i li teratury o Kościele katolickim w  Rosji i Królestwie Polskim w  wieku  
XIX, N ova Polonia Sacra 3 (1939) s. 100— 106.

21 Dwa pierwsze tom y o objętości ss. 95 i 72, nlb. 6 nie posiadają adresu 
w ydawniczego (w yszły w  1906 i 1907). Następne ukazały się t. 3 — Pe­
tersburg 1909 ss. 60, nlb. 4; t. 4 — Petersburg 1912 ss. 71, nlb, 3; t. 5 — Pe­
tersburg 1913 ss. 76, nlb. 2.
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ki stopniow o odkryw ał w  archiw ach petersburskich, nie trosz­
cząc się o jakiekolw iek jego usystem atyzow anie. N iezależnie 
od M onum entów  w ydał jeszcze A nalecta  historica Petropoli- 
tana. Sedes prim atialis V ilnensis (1815— 1817). De veste  cardi- 
nalitia a ichiepiscoporum  M ohyloviensium  oraz D ocum enta ad 
historiam Sem inaiii Principalis V ilnensis pèrtinentia  1803— 
182222, zbliżone układem  i m etodą w ydaw niczą do M onum en­
tów. W  ostatnim  w ydaw nictw ie, zaty tułow anym  Documenta, 
m am y w iele rzeczy, k tóre w  żadnym  w ypadku nie m ogą być 
uw ażane za dokum enty. W  latach  1913— 1917 w ydał ponadto 
w spólnie z N .  K r i k s i n e m  w  w ydaw nictw ie Szerem ietiew a 
„Starina i N ow izna" Journal et correspondance de Stanislas 
Siestrzeńcew icz-Bohusz prem ier archevêque m étropolitain de  
toutes les Eglise catholique en Russie. (Cz. 1-sza objęła lata  
1.797— 1798, cz. 2-ga rok  1798, cz. 3-cia lata  1799— 1800). O pu­
blikow ał też w  1905 r. (trudno ustalić w  jakim  czasopiśmie) 
List prowincjała N. C zajkow skiego  OP do klasztorów  prow in­
cji litew skiej.

Rów nolegle do publikacji źródłow ych ogłaszał ks. G odlew ­
ski prace konstrukcyjne. Jego  zainteresow ania skupiały  się 
głów nie na  pierw szym  arcybiskupie m ohylew skim  Stanisław ie 
Siestrzeńcewiczu-Bohuszu, m niej na przebyw ających  w  cesar­
stw ie rosyjskim  jezuitach (Gruber, Brzozowski) i kaw alerach 
m altańskich, czy na innych problem ach kościelnych. Siestrzeń- 
cewiczem  zajm ow ał się całe życie, ostatn ią o nim  pracę d ruko­
wał jeszcze w  1948/49 r., mimo to m onografii tego głośnego 
prałata nie napisał. W  grupie tej należy wym ienić artykuły : 
Śmierć ojca Grubera i obiór jego następcy23, Siestrzeńcew icz  
i śm ierć ojca Grubera2i, W yb ó r ojca T. Brzozow skiego gene­
rała jezu itó w 25, De cardinalatu Stanislai Siestrzeńcew icz-Bo­
husz (1784— 1817) i toż w  języku  polskim  O kardynalacie Sta­
nisława Siestrzeńcew icza-Bohusza26, Purpura kardynalska arcy­

22 Analecta  drukował przy roczniku Akademii za rok akad. 1905/6, Do­
cumenta  zaś przy roczniku za rok akad. 1910/11.

23 Kwartalnik Teologiczny 3 (1904) z. 3—4 s. 1-—6.
24 Tamże, 4 (1905) z. 1— 2 s. 117— 121.
26 Tamże, 6 (1907)
26 Pierwsza rozprawa była drukowana przy roczniku Akademii za rok 

akad. 1908/9, druga w Kwartalniku Litewskim, t. 1—4.



128 HIERONIM WYCZAWSKI [ 1 0 ]

biskupów  m ohylew sk ich 27, O statnie pragnienie Stanisława  
Siestrzeńcew icza-Bohusza28, Cesarz Paweł I i arcybiskup Sie- 
strzeńcew icz-Bohusz29 oraz obszerny artyku ł o Siestrzeńcew i- 
czu w Podręcznej Encyklopedii K ościelnej30, następnie „II giu- 
oco del m ondo". K artka z d zie jów  rycerzy  m altańskich w  Pe­
tersburgu31, R ycerze m altańscy w  Petersburgu32 Poza tym  
spraw  kościelnych w  państw ie rosyjskim  dotyczą artykuły : 
Prym asostw o w ileńsk ie33, Biskup Skarszew ski i hr. Zubow34, 
Preliminaria konkordatu  z roku  184735.

W ym ienione publikacje  m ają charak te r przyczynkarski. Ich 
zaletą jest to„ że op ierają  się n a  odkryw anych źródłach arch i­
w alnych, w adą zaś, że nie uw zględniają źródeł pozarosyjskich, 
zwłaszcza z archiw ów  rzym skich, w  k tó rych  znajduje się spo­
ro m ateriału  i do działalności Siestrzeńcew icza i do spraw  je ­
zuitów  w  Rosji. Sam Godlewski miał w ysokie pojęcie o sw ych 
pracach, czemu daw ał w yraz choćby przez skrzętne um iesz­
czanie w  podty tu łach  „Z niew ydanych źródeł".

Z innych p rac G odlew skiego z okresu petersbursk iego  nale­
ży w ym ienić A rch iw um  Stanisława A ugustase, nekrolog jego 
p rzyjaciela  i poprzednika na  katedrze h istorii Kościoła ks. 
W incentego M ajew skiego37 oraz recenzje prac Askenazego, 
Ehthardta, Guiranda, Pighi'ego, Pierlinga, um ieszczane w  „Prze­
glądzie K atolickim ", w  „Przeglądzie Pow szechnym " i w  „Kw ar­
taln iku  Teologicznym".

Oprócz p rofesury  pełnił ks. Godlewski w  Akadem ii obow iąz­
ki bibliotekarza. Zajęć poza uczelnią w  zasadzie nie przyjm o­
wał, był ty lko  przez pew ien okres czasu kapelanem  ss. Rodzi­
ny  M arii na 14 Linii W asiljew skiego O strow ia. Od czasu do 
czasu w yjeżdżał za granicę, gdzie naw iązyw ał kon tak ty  z wy-

27 Przegląd Katolicki 1905 nr 27.
28 Przegląd Historyczny 6 (1908) z. 1 s. 83—99.
29 Petersburg 1914.
30 T. 35—36, W arszawa 1912 s. 242—257.
31 W  pracy zbiorowej ku czci E. Orzeszkowej pt. Jako lecące na w yra j  

żórawie, Petersburg 1906.
32 Petersburg 1915.
33 Przegląd Katolicki 1905 nr 43, nr 48; 1906 nr 10.
34 Kwartalnik Historyczny 21 (1907) s. 659—662.
35 Przegląd H istoryczny 10 (1910) s. 88— 101.
36 Kwartalnik Historyczny 22 (1908) s. 680—686.
37 Przegląd Katolicki 1905 nr 35.
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bitnym i osobistościam i, m. in. ze słynnym  kard. M arianem  
Ram pollą del Tindaro i z m yślicielem  włoskim  bpem  Krem ony 
Jerem iaszem  Bonomellim. W  uznaniu zasług otrzym ał honoro­
w ą kanonię kapitu ły  w arszaw skiej i szam belanię papieską, 
a krakow ska A kadem ia Um iejętności pow ołała go w  1908 r. 
na w spółpracow nika sw ej Komisji H istorycznej. M iał rów nież 
odznaczenia państw ow e: order św. Stanisław a 3 kl., potem  2 kl., 
w reszcie order św. A nny 2 kl. Pod koniec 1916 r. cesarz M iko­
łaj II m ianow ał go biskupem  sufraganem  diecezji łucko-żyto- 
m ierskiej. Prekonizow any następnie  przez papieża Benedykta 
XV na biskupa tyt. Egei i pom ocniczego łucko-żytom ierskiego 
przyjął sakrę  4 II 1917 r. w  Petersburgu  z rąk  arcybpa Jana 
C ieplaka sufragana m ohylew skiego. Tak zakończył się pe te rs­
burski okres działalności M ichała Godlewskiego.

Lata spędzone w  Żytom ierzu, a potem  w Łucku (1917— 1927) 
były  m niej płodne w prace  naukow e. Po prostu  brakow ało 
bpowi G odlew skiem u na nie czasu. Jako  sufragan, w ikariusz 
generalny  i oficjał miał w iele zajęć pastersko-adm inistracyj- 
nych, poza tym  pochłaniała go praca oświatow o-społeczna. 
M. in. przyczynił się do pow stania 2 gim nazjów  i w ielu szkół 
elem entarnych. Po rezygnacji (z sugestii Piusa XI) jego ordy­
nariusza Ignacego D ubow skiego w  1926 r. z biskupstw a łuckie­
go bp Godlewski rządził przez kilka m iesięcy w akującą die­
cezją jako  w ikariusz kapitulny. N ie czując jednak  nigdy po­
ciągu do p racy  w  adm inistracji kościelnej, gdy do tego obecnie 
spadła nań  cała odpowiedzialność za losy  diecezji, doszedł do 
przekonania, że nie tu  jest jego m iejsce. Pojechał do Rzymu 
i w yjednał u  papieża zwolnienie ze sufraganii, tym  bardziej że 
otw arła się przed nim perspek tyw a wznow ienia um iłowanej 
pracy  profesorskiej i naukow ej na katedrze historii Kościoła 
w U niw ersytecie Jagiellońskim .

W  okresie łuckim  z w iększych prac ogłosił jedynie  rozpra­
wę O m istycyzm ie  cesarza A leksandra I. Szkic  h istoryczny  
z n iew ydanych  źródeł™, opartą  na m ateriałach zebranych jesz­

38 Przegląd Powszechny 158 (1923) s. 215—231; 159 (1923) s. 125— 135, 
204—214; 161 (1924) s. 131— 144; 162 (1924) s. 47—61; 163 (1924) s. 227—237; 
164 (1924) s. 156— 165; 165 (1925) s. 66—75; 166 (1925) s. 39—50; 168 (1925) 
s. 143— 151. W  odbitce praca ma tytuł; Cesarz Aleksander I jako mistyk,  
Kraków 1925.

9 1 S tu d ia  T h e o lo g ic a  V a rs a v ie n s ia
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cze w  Petersburgu, poza tym  tylko drobiazgi jak  M owa w yg ło ­
szona p rzy  otwarciu gim nazjum  polskiego w  K ijow ie  9 IX  
191739, następnie szkice o katedrze łuckiej40, o Boecjuszu41, 
o Stolicy A postolskiej i św. Przym ierzu42, o kard. Rampolii del 
T indaro43, o jubileuszu kard. belgijskiego D ezyderego M er- 
cier'a, na k tó ry  jeździł na czele polskiej delegacji44, 3 a rty k u ­
ły o arcybpie Jan ie  C ieplaku45 i parę  innych m niej ważnych.

Do K rakow a przybył bp Godlewski w  1927 r. Liczył wówczas 
55 la t życia, był zatem  jeszcze w  pełni sił tw órczych. Znalazł 
tu  w ym arzone środow isko historyczne. Biblioteki: Jag ie lloń ­
ska, Czartoryskich, PAU nęciły  zawsze badaczy swym  boga­
tym zaopatrzeniem  w  lite ra tu rę  h istoryczną i w spaniałym i zbio­
ram i rękopisów . W  U niw ersytecie atm osferę h istoryczną w y­
tw arzały  ka ted ry  historii, skupiające zespół znakom itych uczo­
nych, że w ym ienić Jana  Dąbrowskiego, Romana Grodeckiego, 
W ładysław a K onopczyńskiego, Stanisław a Kota, Ludwika Pio­
trow icza, W ładysław a Semkowicza, Jana  St. Bystronia czy 
H enryka Barycza. W  A kadem ii Um iejętności znowu w  jej W y ­
dziale H istoryczno-Filozoficznym , kierow anym  przez ks. Jana  
Fijałka, koncentrow ała  się cała polska nauka historyczna. 
W reszcie na W ydziale Teologicznym  chodził w  glorii w ielkich 
zasług naukow ych w spom niany ks. Fijałek, profesor na ka ted ­
rze h istorii Kościoła w  Polsce. Jak ie  m iejsce zajął Godlewski 
w  tym  św ietnym  środow isku?

W  zakresie dydaktycznym  jako  w ykładow ca bez trudu  do­
rów nał tu tejszem u poziomowi, a może naw et go przew yższył. 
Umiał pięknie i sugestyw nie mówić, to też  chętnie i z zain tere­
sow aniem  go słuchano, zwłaszcza że o ludziach i w ypadkach 
miał w łasne sądy. W ykłady  lubiał zapraw iać subtelnym  dow ­
cipem, lekką ironią, często różnym i anegdotam i. H ołdując po­
glądowi, że bieg dziejów  zależy przede w szystkim  od w ybit­
nych jednostek, w iele uw agi pośw ięcał szkicow aniu sylw etek

39 Kijów 1917
40 Łuck 1925.
41 Dzień Polski 1927 nr 32.
42 Słowo Katolickie. Odb. Kijów 1918.
43 Tamże. Odb. Kijów 1917.
44 W arszawa 1924.
45 Drukowane w Kurierze W arszawskim 1923 nr 100; 1924 nr 107; 1926 

nr 69.
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głośnych postaci z h istorii Kościoła, zarów no dodatnich, jak  
i ujem nych. Czynił to po m istrzow sku. O głaszał też od czasu do 
czasu cieszące się  dużą w ziętością w ykłady  publiczne, k tó re  
bardzo starann ie  przygotow yw ał pod względem  literackim 46. 
W  ogóle w alo ry  literacko-este tyczne jego w ykładów , jak  zresz­
tą  i p rac pisarskich, by ły  bezsprzecznie bardzo w ysokie.

N a W ydziale Teologicznym  objął bp G odlewski ka ted rę  hi­

46 Dla przykładu podaję próbkę takiego wykładu, który mocno utkw ił 
mi w pamięci i który z pamięci, a w ięc może nieściśle, przytaczam tu we 
fragmentach. Chodzi o wykład, w ygłoszony na zaproszenie Koła Studentów- 
-Historyków U. J. w  jesieni 1945 r. w  setną rocznicę w izyty cara M ikołaja I 
u papieża Grzegorza XVI.

— Aleksandra Teodorówna, małżonka imperatora i samodzierżcy W szech- 
rosji dostała na sw ych cesarskich ramionach złośliw ych pryszczy. Zjechały  
się eskulapy z całej Rosji i poczęły leczyć swą najjaśniejszą matuszkę 
różnymi maściami i kompresami, a metropolici, w ładycy, protojereje i zw y­
kli popi zanosili po cerkwiach modły o zdrowie carycy. N ic nie pomogło. 
W tedy najsław niejsi konsyliarze doradzili, aby w yjechać do cieplejszego  
klimatu, choćby na Krym. Lecz Krym nie pociągał, żyw ą jeszcze bowiem  
była w  pamięci śmierć poprzedniego monarchy Aleksandra I, który na 
Krymie w  tajem niczych okolicznościach pożegnał się z życiem. W tedy jed­
na z dam dworu oddała cesarzowej do dyspozycji sw oją w illę na Sycylii. 
Tam w ięc zdecydow ano wyruszyć i to całą monarszą rodziną, zwłaszcza 
że podróż ta dostarczała znakomitej okazji do załatwienia innej jeszcze 
sprawy. Na wydaniu była carówna Olga (następca tronu Aleksander, Ma­
ria i Aleksandra byli już w  związkach małżeńskich), a carewicze Kostia, 
N ikola i Misza dorastali i trzeba było się rozglądnąć po Europie za odpo­
wiednim zięciem  i synowym i. Ówczesne dwory europejskie w mniemaniu 
cara nie przedstawiały się ciekaw ie. Jeden był tylko dwór i jedna była 
tylko dynastia czcigodna, zasługująca na atencję dworu rosyjskiego, to 
cesarsko-królewska i apostolska dynastia Habsburgów w e W iedniu. Posta­
nowiono przeto po drodze złożyć w izytę na dworze wiedeńskim, bo a nuż 
da się ułożyć z cesarzem Ferdynandem jakiś mariaż z którymś arcyksięciem  
lub arcyksiężniczką. —■ W  dalszym ciągu m ówił o przyjęciu w e W iedniu, 
potem o powitaniach u granic Państwa K ościelnego i w samym Rzymie,
0 w izycie cara u papieża, o przeprowadzonej rozmowie, a ubocznie o festy­
nach urządzonych w  wiecznym  m ieście na cześć cara. Opisując zwiedzanie 
przez M ikołaja I osobliw ości Rzymu w tow arzystw ie słynnego poliglotty  
kard. M ezzofantiego, m ów ił Godlewski: Zdumiał się cesarz, gdy Mezzofanti 
przemówił doń najczystszym  językiem  rosyjskim. N ie przypuszczał, aby do­
stojnik kościelny znał język jego ojczyzny, którego on sam mało używał, 
posługując się najchętniej francuzczyzną. A  gawiedż rzymska, chciwa moc­
nych wrażeń, ciągnęła za orszakiem cara i z ciekaw ością przypatrywała się 
władcy północy. K iedy zaś jałmużnik carski sypnął od czasu do czasu  
w tłum garść drobnej monety, rzucała się po nią w  błoto, w yjąc i gryząc 
się wzajemnie, wiwatując i klnąc zarazem. —  W ykład zakończył prelegent 
słowy: A  pryszcze najjaśniejszej pani tkw iły nadal na jej cesarskich ra­
mionach. — N ie były  one widocznie groźne, skoro carowa przeżyła męża
1 zmarła dopiero w  1860 r.
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storii Kościoła Pow szechnego. W ykład  inauguracyjny, odbyty 
w sposób uroczysty, O nadprzyrodzonym  p ierw iastku  w  dzie­
jach Kościoła podał do druku47. Studentom  I kursu  m iał dać 
pełny  zarys dziejów  pow szechnych Kościoła w  w ym iarze 4 go­
dzin tygodniow o; na roku  II-gim w ykładał ks. Fijałek, a od 
1930 r. ks. Glemma h istorię  Kościoła w  Polsce. Poza tym  1 go­
dzinę w  tygodniu m iał przeznaczyć na w ykład  m onograficzny, 
a 2 godziny na sem inarium . W  prak tyce  5 godzin obracał na 
w ykłady  kursoryczme, a godziny przew idziane na sem inarium  
pośw ięcał na w ykład m onograficzny. Zorientow ał się bowiem, 
że studenci nie kw apią się z braniem  tem atów  do swoich prac 
m agisterskich z zakresu  historii pow szechnej z pow odu n ie ­
znajom ości obcych języków  i b raku  źródeł oraz trudno dostęp­
nej lite ra tu ry  o K ościele w  innych krajach. Każdy w olał tem at 
z dziejów  Kościoła w  Polsce. Przyzw yczajony w  Petersburgu 
do szczegółow ego w ykładu  jednego ty lko  w ybranego okresu 
dziejów, nie mógł G odlewski w  K rakow ie nigdy w yczerpać 
całego m ateriału . Z przyjściem  na  ka ted rę  historii Kościoła 
w  Polsce w  1930 r. ks. Glemmy, ten  ostatni uzupełniał na II ro ­
ku  okres historii Kościoła pow szechnego, nie przerobiony przez 
Godlewskiego, zw ykle od rew olucji francuskiej.

G dy idzie o pracę naukow o-badaw czą w  okresie k rakow ­
skim, bp Godlewski nie w ykorzystał w łaściw ie w ielkich tu te j­
szych możliwości. Do bibliotek mało zaglądał i swoich zain te­
resow ań, skupiających  się dotąd na problem atyce Kościoła 
w  państw ie rosyjskim , nie rozszerzył na inne zagadnienia. Na 
ogół ograniczał się do konstruow ania prac na podstaw ie m ate­
riałów , zgrom adzonych jeszcze w  Petersburgu; znaczna część 
zebranych odpisów przepadła mu w Żytom ierzu. Toteż na od­
cinku naukow ym  okres krakow ski w ypadł w  życiu Godlew­
skiego słabiej od okresu petersburskiego. Poza 2 większym i 
studiam i o bpie Gutkowskim  i arcybpie Felińskim  ogłosił 
w  K rakow ie ty lko  sam e drobne przyczynki, kom unikaty, ese­
je  oraz kilkanaście życiorysów  w Polskim Słowniku Biograficz­
nym. Mimo to i niezależnie od stanow czego sprzeciw u ks. Fi­
jałka Polska A kadem ia Um iejętności pow ołała go w  1931 r. 
iia członka korespondenta. Jednakże w  pracach Akademii,

47 Głos Narodu 1927 nr 51.
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a naw et w  jej posiedzeniach też nie brał żywszego udziału. 
Dwa razy  ty lko mówił na posiedzeniach Akadem ii: w  1931 r. 
O źródłach do działalności b iskupów  Królestw a K ongresow ego  
w  1831 r.48 i w  1935 r. O nieznanym  portrecie A leksandra  I 
przez Bacciarellegoig. W  1933 r. reprezentow ał Stolicę A po­
stolską na m iędzynarodow ym  zjeździe h istoryków  w  W arsza­
wie, gdzie też w ygłosił refera t L'Eglise Romaine et les sciences  
historiques50. W  1932 r. dał się w ciągnąć do akcji w obronie 
autonom ii uniw ersytetów , zagrożonej przez reform y braci Ję- 
drzejew iczów  i ogłosił w  tej spraw ie a rtyku ł Sint ut sunt aut 
non sin t51.

Publikacje bpa Godlewskiego z okresu  krakow skiego (po 
rok 1939) można podzielić na 5 grup: N a przyczynki do dziejów  
kościelnych w  K rólestw ie K ongresowym , przyczynki do tego 
sam ego zagadnienia w  Cesarstw ie, biografie biskupów  C esarst­
wa i K rólestw a, artyku ły  o nauczaniu  h istorii i inne okolicz­
nościowe, eseje o w ybitnych  ludziach. W  grupie 1-szej m am y 
studia: Jenerał Skrzyn eck i i b iskup  S kórkow ski (1831— 1851)52, 
W atykan  a pow stanie listopadow e53, Rezurekcja  w  W arszaw ie  
18315i, O kardynalacie arcybiskupów  w arszaw skich55, Trage­
dia arcybiskupa Felińskiego56, Parę n ieznanych  stronic z życia  
M arcelego G utkow skiego  biskupa podlaskiego (1831— Î843)51; 
to ostatn ie studium  oparł głów nie na ak tach  kancelarii nam ie­
stn ika K rólestw a Polskiego. Do 2-giej g rupy  należą: A rc y b j- 
skup  S iestrzeńcew icz i Stanisław  A ugust w  Petersburgu. W  sto-

48 Drukowane w  streszczeniu w  Sprawozdaniach z czynności i posiedzeń  
Polskiej Akademii Umiejętności  36 (1931) nr 2 s. 7 oraz w  Bulletin inter­
national de l'Académie Polonaise des Sciences et des Lettres 1931 nr 1—3 
s. 23—27.

49 Sprawozdanie z  czynności  ... PAU  40 (1935) nr 6 s. 183.
50 Discours prononcé à l’ouverture du Vll-me Congrèe International des  

sciences historiques a V arsovie  le 21 A oût 1933, V arsovie 1933 ss. 8.
81 Głos Narodu 1932 nr 333 i w  zbiorowej publikacji W obronie wolności 

nauki, Kraków 1933.
52 Kwartalnik Kat. Duszpasterstwa W ojskow ego w  Polsce. Odb. 1934 

ss. 21
53 Ateneum Kapłańskie 14 (1928) t. 28 s. 113— 129.
54 Kurier W arszawski 1929 nr 88.
65 Tamże, 1936 nr 142.
56 Przegląd Powszechny 47 (1930) t. 187 s. 209— 225; 47 (1930) t. 188 

s. 13—27, 207—216.
57 Ateneum Kapłańskie 18 (1932) t. 30 s. 225—239, 446—458; 19 (1933) 

t. 31 s. 333—342, 437—447.
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trzydziestą  rocznicę śm ierci ostatniego króla polskiego. Z nie- 
w ydanych  źródeł58 i Z dziejów  R zym sko-K atolickiej A kadem ii 
petersburskiej59. G rupa 3-cia obejm uje życiorysy 14 arcyb i­
skupów  i biskupów  działających w C esarstw ie Rosyjskim  łub 
w  K rólestw ie Polskim  (Antoni Audziewicz, Je rzy  Berent, Jan  
Benisławski, Ludwik Brynk, Stanisław  Chorom ański, Kasper 
Cieciszowski, Jakub  Dederko, Jan  Dembowski, Józef Dzięciel- 
ski, Zygm unt Szczęsny Feliński, Józef Giedroyć, M elchior 
G iedroyć, Szymon G iedroyć, A leksander Gintowt-Dziewałtow- 
ski), następnie  biografię kard. W łodzim ierza Czackiego oraz 
p rała tów  A ntoniego Białobrzeskiego i Zygm unta Chełmickie- 
go60. W  grupie 4-tej należy wym ienić: O historii. Rozważania  
i re fleksje61, Uwagi o nauczaniu historii62, W  grobach kró lew ­
skich  na W a w elu 63, O drukach koście lnych  w  X V  w ie k u 6i. 
I w reszcie w  grupie ostatniej m am y eseje: o św. Franciszku 
Poverello z A syża 65, Św. Bernard66, ,,11 M agniłico". Sy lw etka  
historyczna  (o M edyceuszu W aw rzyńcu W spaniałym )67, Riche­
lieu68, S tosunek  Talleyranda do Kościoła w  ostatnich latach  
życia69, W ie lk i przyjaciel m łodzieży  o. M andonet OP70 (profe­
sor Godlewskiego), Jenerał Emilio M ola71, Ze w spom nień o prol. 
A sken a zym 72, Tragedia mędrca73 o przeżyciach uczonego fizy­
ka i p rzy jaciela  G odlew skiego prof. W ładysław a N atansona, 
W ieczór na Capri7i oraz M owę w ygłoszoną  w  katedrze w aw el­
sk ie j w  dniu złożenia prochów  Słow ackiego75.

58 Przegląd Powszechny 45 (1928) t. 178 s. 18—34.
50 Był to odczyt w ygłoszony w  W ilnie w  1929 r. M iesięcznik Kateche­

tyczny i W ychow aw czy 27 (1938) s. 55—69.
60 Drukowane w  Polskim Słowniku Biograficznym, t. 1—7.
61 M iesięcznik K atechetyczny i W ychow aw czy 21 (1932) s. 99— 103.
62 Tamże, 22 (1933) s. 241—248.
63 Kurier W arszawski 1929 nr 321.
64 Tamże, 1936 nr 1.
65 M iesięcznik K atechetyczny ..., 23 (1934) s. 331—337.
66 Tamże, 25 (1936).
67 W: Księga pamiątkowa ku czci Leona Pinińskiego, t. 1, Lwów 1936 

s. 335—348.
68 Kurier W arszawski 1935 nr 170.
69 Przegląd W spółczesny 17 (1938) nr 6 s. 1— 13, nr 7 s. 30—47.
70 Kurier W arszawski 1936 nr 61.
71 Tamże, nr 353.
72 Tamże, 1935 nr 321.
73 Przegląd W spółczesny 16 (1937) nr 7 s. 11— 20.
74 Kurier W arszawski 1933 nr 105.
75 N owa Biblioteka Kaznodziejska 33 (1927) s. 183— 187.
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Lata okupacji spędził bp Godlewski w  K rakow ie w  ciężkich 
w arunkach. U niknął w praw dzie aresztow ania w raz z profeso­
rami U niw ersy tetu  i w yw iezienia do obozu w  Sachsenhausen7(\ 
ale pozbaw iony pensji i usunięty  z m ieszkania przy  ul. Jab ło ­
now skich żył bardzo skrom nie w  2 pokoikach w dom u księży 
em erytów  przy  ul. św. M arka. W  m ieszkaniu tym  pozostał już 
do śmierci.

Po w yzw oleniu i reak tyw ow aniu  W ydziału stanął bp God­
lew ski od razu  do pracy. W ykładał do 1949 r. tj. do chwili 
p rzejścia w  stan  spoczynku. Na przedstaw ienie jego uczniów- 
-biskupów  Swirskiego, Klepacza i Falkow skiego otrzym ał od 
papieża Piusa XII godność ty t. arcybiskupa. W  1950 r. obcho­
dził jubileusz 50-łecia kapłaństw a, z k tó re j to okazji ks. A lek­
sy  K law ek uczcił go ciepłym  artykułem  w  „Tygodniku Pow ­
szechnym "77. W  ostatn ich  latach  życia trap iły  bpa G odlew skie­
go różne dolegliw ości. Opiekowali się nim  szczególnie księ­
ża salw atorian ie  i p ielęgniarz bonifrater.

W  pow ojennym  okresie opublikow ał refera t Kościół a nau­
ka78, w ygłoszony podczas u roczystych  obchodów  550-lecia 
W ydziału Teologicznego U. J., oraz studium  Dola i niedola  
Stanisława Siestrzeńcew icza Bohusza za rządów cesarza Paw­
ła I  (niedokończony druk)79. O ddany do d ruku artyku ł Dwa 
pogrzeby A ugusta  II i Stanisława A ugusta  (1733— 1798— 1938) 
ukazał się dopiero po śm ierci au to ra80.

Zm arł arcybp G odlewski 20 V  1954 r. W  czasie nabożeństw a 
pogrzebow ego na Wawelu,, celebrow anego przez bpa Zygmun- 
ty  Charom ańskiego, pięknie o nim  m ówił w  kazaniu rządzący 
wówczas arch id iecezją krakow ską bp Franciszek Jop. Zwłoki 
zmarłego arcybiskupa i profesora odprow adziło do grobu kilku 
biskupów, koledzy z W ydziału  oraz zastęp księży i kleryków , 
przew ażnie jego uczniów.

76 Na zebranie profesorów U niwersytetu 6 XI 1939 r., podczas którego 
dokonano ich aresztowania, bp Godlewski się spóźnił. W  w estybulu uni­
wersytetu ktoś zorientowany w zamiarach Niem ców  pociągnął biskupa za 
rękę w kierunku zejścia do piwnic, gdzie za załamkiem muru przeczekał 
krytyczne chwile.

77 Tygodnik Powszechny 6 (1950) nr 26.
78 Polonia Sacra 1 (1948) nr 1—4 s. 194—202.
79 Tamże, 1 (1948) s. 145— 175; 2 (1949) s. 301—326.
80 Nasza Przeszłość 7 (1958) s. 110— 128.
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N a zw olnioną przez arcybpa Godlewskiego ka ted rę  Rada 
W ydziału pow ołał docenta ks. Teofila Długosza81, k tó ry  jed ­
nak nie otrzym ał nom inacji na profesora, lecz pełnił sw e obo­
w iązki w  charakterze zastępcy profesora. Profesurę nadzw. 
uzyskał dopiero w  1954 r. w  A kadem ii Teologii Katolickiej 
w  W arszaw ie. Tak w ięc arcybp M ichał Godlewski był ostatnim  
profesorem  na katedrze h istorii Kościoła pow szechnego na 
krakow skim  W ydziale Teologicznym.

III. KS. TADEUSZ GLEMMA

Profesorem  na katedrze h istorii Kościoła w  Polsce, drugim  
od jej pow stania a zarazem  ostatnim , był — jak  już w spom nia­
no — ks. Tadeusz Glemma82. Profesor ten  ogrom nie się różnił 
od bpa Godlewskiego, kolegi na drugiej katedrze historycznej, 
zarów no w sposobie prow adzenia w ykładów , jak  i m etodą 
p racy  naukow ej. Jak o  w ykładow ca był ks. Glemma niezw ykle 
sum ienny, a w  ogłaszanych pracach odznaczał się w ielką rze­
telnością i akrybią  naukow ą, brakow ało  mu jednak  b łyskotli­
wości G odlew skiego i jego  literackiej finezji. Znaczne podo­
bieństw o łączyło go raczej z jego m istrzem  i poprzednikiem  
na katedrze  ks. Janem  Fijałkiem . Sądząc choćby z częstego od­
w oływ ania się na  w ykładach  i sem inariach do poglądów  i m e­
tody  naukow ej Fijałka, w idział Glemma w swym  m istrzu n ie­

81 Życiorysy i om ówienie działalności naukowej ks. Teofila Długosza 
podali: Ks. M. R e c h o w i c z ,  Ks. Profesor Dr Teofil Długosz, Analecta
Cracoviensia 3 (1971) s. 21—32 i ks. H. E. W y c z a w s k i ,  Ks. Teofil Dłu­
gosz (1887— 1971), Studia Theologica Varsaviensia 10 (1972) nr 2 s. 261—268.

83 Ks. A. L i e d t k e ,  Śp. ks. Tadeusz Glemma. Orędownik D iecezji Cheł­
mińskiej 9 (1958) s. 369—370; J. M i t k o w s k i ,  Tadeusz Glemma (1895— 
— 1958), Kwartalnik Historyczny 66 (1959) nr 1 s. 329—330; T e n ż e ,  Glem­
ma Tadeusz (1895— 1958). W: Polski Słownik Biograf., t. 8 s. 44—45; Ks. 
J. P a w l i k ,  Sp. Ks. Prof. Tadeusz Glemma, W iadom ości D iecezjalne [Ka­
towickie] 29 (1961) s. 262— 264; Ks. J. W o l n y ,  Sp. Ks. Tadeusz Glemma  
(1895— 1958), C zęstochow skie W iadom ości D iecezjalne 31 (1958) s. 290—292; 
Ks. H. E. W y c z a w s k i ,  Sp. Ks. Tadeusz Glemma, Tygodnik Powszechny  
12 (1958) nr 21; T e n ż e ,  Działalność naukowa śp. ks. Tadeusza Glemmy,  
Orędownik D iecezji Chełmińskiej 9 (1958) s. 371—382; T e n ż e ,  Mowa na 
pogrzebie ks. prof. Tadeusza Glemmy,  Notificationese Curia Metrop. Craco- 
viensi 1958. s. 272—276. Krótki życiorys i w ykaz w ażniejszych prac podał 
również Rocznik Polskiej Akademii Umiejętności.  Lata 1947/1952. Kraków  
1953 's. XLI—-XLII, CXIV, 80, 216, 261.



[19] WYDZIAŁ TEOLOGICZNY UJ 137

podw ażalny au to ry te t i św iadom ie go naśladow ał. M iędzy ks. 
Glemmą a bpem  Godlewskim  ta  jeszcze zachodziła różnica, że 
p ierw szy m iał zawsze na swym  sem inarium  dużo m agistran­
tów  i doktorantów , podczas gdy  drugi — o czym już była m o­
wa —■ n ie  mógł znaleźć w śród  sw ych słuchaczy chętnych 
i przygotow anych jednostek  do studiów  historii pow szechnej 
Kościoła. Toteż i pamięć, jaka pozostaw ała o nich u studentów , 
inna była o jednym  i drugim  profesorze. Bpa Godlewskiego 
pam iętają jego  uczniow ie jako  św ietnego w ykładow cę, wspo,m- 
nienie o ks. Glemmie jednak  jest silniejsze, bo oparte  na dłu­
żej trw ających  z nim kontak tach  w  jego sem inarium , zwłaszcza 
u tych  studentów , k tó rzy  pod jego kierunkiem  napisali prace 
m agisterskie i doktorskie.

Ks. Tadeusz Glemma urodził się 25 X 1895 r. w  Chełmży. 
Jego  rodzice Ja n  i A ntonina z Jab łońskich  byli pochodzenia 
chłopskiego, jednakże ojciec, w yuczyw szy się w  m łodości za­
wodu kraw ieckiego i osiadłszy w  Chełmży, otw orzył tu  „za­
kład m anufaktury  m ęskiej". W  latach  1905— 1908 uczęszczał 
Glemma do m iejscow ego progim nazjum  hum anistycznego, na­
stępnie w  latach  1908— 1914 do gimnazjum  klasycznego 
w Chełmnie, gdzie też złożył z odznaczeniem  egzam in dojrza­
łości. Od razu w stąp ił do sem inarium  duchow nego w Pelpli­
nie i 7 IV 1918 r. p rzy ją ł św ięcenia kapłańskie. Już w  gim naz­
jum odznaczał się  Glemma w ysoką pobożnością, k tó rą  pogłę­
bił jeszcze w  sem inarium  duchow nym  pod w pływ em  św iąto­
bliw ego ojca duchow nego, późniejszego bpa sufragana, ks. 
K onstantego Dominika. Jako  k leryk  należał do Bractwa 
W strzem ięźliw ości, A postolstw a M odlitwy, Bractw a N. Sakra­
mentu, potem  zapisał się jeszcze do Zw iązku M isyjnego K leru 
oraz do Unii A postolskiej i, co najw ażniejsze, przez całe ży­
cie w ypełn iał w ynikające z przynależności do tych b rac tw  obo­
wiązki83. N abyta  w  sem inarium  form acja w ew nętrzna i dalsza 
nieustanna p raca  nad sobą uczyniły  zeń kapłana w ielce udu­
chowionego.

O grom ny pęd do w iedzy w ykazyw ał ks. Glemma od w czes­
nej młodości, a w  sem inarium  duchow nym  ciągle m arzył o dal­

83 W iem y o tym z czynionych przez ks. Gelmmę notatek w  jego „sche- 
duale". Ks. A. L i e d t k e, Sp. Ks. T. Glemma,  s. 369.
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szych studiach specjalistycznych, k tó re  pragnął podjąć po w y­
św ięceniu  na księdza. I chociaż jego niezw ykle chłonny umysł, 
w ybitna pamięć i w ytrw ała  pilność zain teresow ały  przełożo­
nych, to jednak  nie skierow ano go na  w yższe studia, lecz do 
pracy  parafialnej i to  naw et bez w idoków  na  późniejsze zreali­
zow anie jego pragnień. D iecezja chełm ińska bowiem  znalaz­
ła się po pierw szej w ojnie św iatow ej w  bardzo trudnych  w a­
runkach  personalnych, a to na skutek  odpływ u pew nej częś­
ci k leru  niem ieckiego do Rzeszy oraz b raku  powołań. Toteż 
m usiał ks. Glemma pracow ać jako  w ikariusz, kolejno we 
W rzeszczu, O liw ie i w  Barłożnie. Gdy jako tako  stosunki w  d ie­
cezji się unorm ow ały, zw rócił się w  1920 r. do swego ordyna­
riusza z prośbą, by  mu pozwolił w yjechać n a  jakiś un iw ersy­
te t na dalsze studia. Zachow ane w jego papierach bruliony 
listów  do bpa A ugustyna R osentretera, niezw ykle piękne 
w  u jęciu  i ow iane gorącym  uczuciem  synow skim  m łodego kap­
łana wobec sw ego b iskupa84, dowodzą, że ks. Glemma żył po 
prostu  ideą nauki, nadzieją dostania się na uniw ersy tet. Na ja ­
ki, n ie m iał w tedy  jeszcze konkretnego planu, m arzył ty lko 
n iejasno  o Rzymie. W  1921 r. bp R osen treter pozw olenia udzie­
lił. Był to jednak  dopiero pierw szy krok  na w ytkn ięte j drodze. 
Pow stały  now e trudności. Glemma nie m iał funduszu, po trzeb­
nego na studia zagraniczne. Zwrócił się przeto do kard. Dal- 
bora z prośbą o stypendium  i m iejsce w  Kolegium  Polskim 
w  Rzymie. K ardynał odpisał, że n ie prym as, ale ordynariusze 
poszczególnych diecezji u trzym ują księży studentów  w  Rzy­
mie, w skazując mu pośrednio, że pow inien o to prosić kurię 
pelplińską. Ks. Glemma jednak, otrzym aw szy w  pew nym  tru ­
dem pozwolenie na studia, nie miał już odwagi kołatać w  swej 
kurii jeszcze o zasiłek pieniężny. Skierow ał w ięc oczy na K ra­
ków  i pradaw nym  zw yczajem  studenckim , bez pieniędzy, ale 
za to z szczerą chęcią uczenia się,, p rzy jechał do K rakow a z po­
czątkiem  r. akad. 1921/22. O trzym ana w  K rakow ie posada k a ­
techety , a niebaw em  asysten tu ra  na U niw ersytecie dały  mu 
m aterialne podstaw y do 3-letnich studiów  na  W ydziale Teolo­
gicznym  U. J.

84 Oprócz teczki z aktami personalnymi ks. Glemmy, przechowywanej 
w Archiwum ATK w  W arszawie, przeglądałem po jego śmierci jako w y­
konawca testamentu pozostawione przezeń papiery.
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W yniósłszy z pruskiego gim nazjum  w Chełm nie dobre p rzy­
gotow anie filologiczne w  języku  niem ieckim, łacińskim , g rec­
kim, a naw et hebrajskim , postanow ił pośw ięcić się  studiom  
biblijnym . W szelako zetknięcie się w  K rakow ie z ks. Janem  
Fijałkiem  zdecydow ało o zmianie k ierunku  studiów. Począł 
studiow ać h istorię  Kościoła w  Polsce. Jego  profesor ks. F ijałek  
w ybitny  znaw ca dziejów  kościelnych i bardzo w ym agający  pe­
dagog, uczony na w ielką m iarę, dostrzegł u  Glemm y nie ty l­
ko w ielkie zdolności i n iezw ykłą rzetelność w  pracy, a le  — 
co najbardziej uradow ało starego  profesora, a z czego m łody 
student nie zdaw ał sobie z początku spraw y — specjalną um ie­
jętność „czucia historycznego ''.

W idząc, że ma ucznia z praw dziw ego zdarzenia i św ietny 
m ateriał na naukow ca, począł F ija łek  gruntow nie i troskliw ie 
go kształcić. Uczył go n ie  ty lko  na sw ych w ykładach  i w  swym  
sem inarium , ale rów nież przez ciągłą konw ersację w  swym  d o ­
mu. Dla fachow ego w ykształcenia w  paleografii i w  innych 
naukach pom ocniczych historii skierow ał go na w ykłady  i do 
sem inarium  prof. W ładysław a Semkowicza, dla poznania zaś 
system atycznego źródeł historycznych do prof. Stanisław a 
Kutrzeby.

W  okresie, gdy  ks. Glemma studiow ał w  K rakow ie i p rzygo­
tow yw ał się do doktoratu, jest w ątpliw e, czy ks. F ijałek  m yś­
lał już o sposobieniu um iłow anego ucznia na swego następcę 
na katedrze. Zupełnie natom iast św iadom ie przygotow yw ał go 
na h isto ryka  diecezji chełm ińskiej i Kościoła na Pomorzu, do­
kąd po ukończeniu  studiów  miał Glemma wrócić. Odpow iednio 
też w ybrał mu zakres rozpraw y doktorskiej: Historiografia die­
cezji chełm ińskiej. Poznanie piśm iennictw a historycznego o bi­
skupstw ie chełm ińskim  już w  un iw ersy tecie i pod kierunkiem  
profesora m iało w  przekonaniu  Fijałka dać przyszłem u histo­
rykow i rodzim ej diecezji gruntow ne naukow e podstaw y do 
dalszej,, sam odzielnej już pracy.

Dzieje diecezji chełm ińskiej, podobnie jak  i w arm ińskiej, by ­
ły  od XIX w. przedm iotem  system atycznych  badań, głównie 
h istoryków  niem ieckich, m niej polskich. Rezultatem  w ysiłków  
Froelicha, H aselbacha, Hoelgego, Kauffm anna, Panskego, 
Schmaucha, W oelkego, Fankindejskiego, Frydrychow icza, Ze­
nona i S tanisław a Chodyńskich, Czapiew skiego, W ojciecha
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K ętrzyńskiego, Kujota, M ańkow skiego, Pobłockiego było w y­
danie drukiem  niem al w szystkich źródeł średniow iecznych 
oraz szeregu  prac konstrukcyjnych . Gdy chodzi o te  ostatnie, 
zarów no ze strony  niem ieckiej jak  i polskiej, zajm owano się 
głów nie początkam i diecezji i jej h istorią  pod panow aniem  
Krzyżaków, N iem cy zaś nie tykali w  ogóle dziejów  biskupst­
w a pod rządam i polskim i. Stąd w iele zagadnień było kom plet­
nie nietkniętych. Działalność w ybitn iejszych biskupów , syno­
dy, duchow ieństw o parafialne, zakony, bractw a, religijność 
w iernych  czekały na chętnych  historyków . N ie było też dotąd 
opracow ania całości dziejów  diecezji. N ależało nadto  poddać 
rew izji w yniki badań  h istoryków  niem ieckich, zresztą przy 
całym  uznaniu dla ich w yników , poniew aż w iele było w  nich 
nieścisłości, n iejednokro tn ie  pom ijania w yników  badań pol­
skich, a n ieraz i oczyw isty fałsz. Ks. Fijałek, k tó ry  w  swej 
p racy  naukow ej objął także część tery to rium  obecnej diecezji 
chełm ińskiej — pisał bowiem  o daw nych archidiakonach po­
m orskich85 — chciał w łaśnie, aby ks. Glemma w  przyszłej swej 
p racy  badaw czej poszedł po linii postu latów  historycznych 
przede w rzystkim  sw ojej diecezji chełm ińskiej.

Pięknie napisana przez ks. Glemmę rozpraw a doktorska pt. 
Historiografia d iecezji chełm ińskiej aż po rok 182186 w  zupeł­
ności zadowoliła jego  profesora, tak  że p rzy ją ł ją  nie ty lko za 
podstaw ę do doktoratu, ale i do d ruku  w  w ydaw anej przez 
siebie „N ova Polonia Sacra" i sam  pokrył koszty jej tłoczenia. 
D ysertacja została nap isana z tak  w ielką znajom ością przed­
miotu, zwięźle i jasno, że jednym  rzutem  postaw iła je j autora 
w  rzędzie pow ażnych historyków . Po złożeniu w  1924 r. egza­
m inów doktorskich i po prom ocji w rócił ks. Glemma do swojej 
diecezji. O bjąw szy w tym że roku  obowiązki ka teche ty  gim ­
nazjum  w  K ościerzynie, a w  1926 r. w ykłady  historii Kościoła, 
patrologii i h istorii sztuki kościelnej w  sem inarium  duchow ­
nym  w  Pelplinie, nie w ypuszczał nadal p ióra z ręki.

Idąc po linii postaw ionego sobie w  rozpraw ie doktorskiej 
założenia, pośw ięcił się z całym  zapałem  dalszym  studiom  nad

85 O archidiakonach pomorskich i urzędnikach biskupich w  archidiako­
nacie pomorskim diecezji w łocławskie j w  XII—-XV w.'. Roczniki Tow. Nauk. 
w  Toruniu 6 (1899) s. 125— 175.

86 N ova Polonia Sacra 2 (1926) s. 1— 133.
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dziejam i diecezji chełm ińskiej87. Do 1930 r., tj. do chwili opusz­
czenia Pom orza a przejścia do Krakowa, w yszły z pod pióra 
ks. Glem m y następujące prace z tego zakresu: Dwa studia 
o bpie Kostce Biskup chełm iński Piotr K ostka jako  kanonik  
krakow skiS8, Starania biskupa Piotra. K ostki o nawrócenie  
m ieszczan chełm ińskich  i toruńskich89, dalej Erazm D ziałyński 
(+  1572). P rzyczynek  do historii stud iów  zagranicznych oby­
w ateli Prus K rólew skich90, następnie  dłuższa już p raca Kro­
nika b e n e d yk tyn e k  chełm ińskich 1570— 161991, Początki d ie­
cezji chełm ińskiej a Stolica A posto lska92, Biblioteki biskupstw a  
chełm ińskiego w  Pelplinie93 oraz historia dekanatów : chełm iń­
skiego, chełm żyńskiego, grudziądzkiego, kartusk iego  i kościer- 
skiego w  p racy  zbiorow ej pt. Diecezja chełm ińska. Zarys hi- 
sto ryczno -sta tys tycznyu ·, tego  ostatniego dzieła by ł Glemma 
także w spółredaktorem .

W szystkie te  stud ia opierał ks. Glemma na gruntow nej k ry ­
tyce źródeł, n iejednokrotn ie  dotąd nieznanych, problem  ry ­
sow ał na szerszym  tle i próbow ał wiązać z całością dziejów  
Kościoła na ziem iach pruskich. Skłonny za przykładem  swego 
m istrza do prac analitycznych m yślał też i o syntezie. O głasza­
jąc bowiem  drobne przyczynki, sposobił się do napisania 
w  przyszłości zarysu dziejów  Kościoła na Pomorzu. Idei te j po­
został w ierny  przez całe życie. Jedna  z ostatnich już jego prac 
Źródła do d zie jów  koście lnych  na Pom orzu w  krakow skich  
archiwach d iecezja lnych  w  pełni podtrzym uje to zam ierzenie. 
N iestety  przedw czesna śmierć nie pozwoliła mu zrealizować 
przedsięw zięcia.

C zytając pierw sze prace ks. Glemmy z okresu  pom orskiego, 
widać, że drugim  przedm iotem  jego zainteresow ań, acz cał­
kiem szczegółow ym  w  stosunku do dziejów Kościoła na Po­

87 O działalności naukowej ks. Glemmy już pisałem w Orędowniku Die­
cezji Chełmińskiej (9 (1958) s. 371—382). Studium to jest prawie nieznane, 
ponieważ Orędownik ma zasięg tylko lokalny.

88 Zapiski Tow. Nauk. w  Toruniu 6 (1925) s. 115— 117, 135— 138.
89 M iesięcznik D iecezji Chełmińskiej 2 (1930) s. 295—307.
»« Pomerania 3 (1928) s. 18—23.
91 Zapiski Tow. Nauk. w  Toruniu 6 (1925) s. 166— 174; 7 (1926) s. 17—31, 

37—56, 69—90.
92 M estwin 1928.
93 W: Biblioteki wielkopolskie  i pomorskie. Poznań 1929 s. 289—294.
94 Pelplin 1928 s. 138— 182, 309—343, 364—408.
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morzu, była postać chełm ińskiego biskupa P iotra Kostki. Bisku­
pow i tem u pośw ięcił pierw sze po doktoracie sam odzielne stu ­
dia, o biskupie tym  ogłosił w  ciągu życia szereg innych prac, 
a w  1950 r. rozpoczął druk  obszernej o nim m onografii, k tórej 
składanie jednak  w kró tce przerw ano i 1-szy tom  m onografii 
ukazał się dopiero po śm ierci au to ra95.

Dotychczasowe publikacje na ty le  rozsław iły  ks. Glemmę, 
że redakcje  różnych czasopism  reg ionalnych jak  „Pom eranii", 
„M estw ina", „Pielgrzym a", „Przyjaciela M łodzieży”, chełm- 
żyńskich „W iadom ości K ościelnych" poczęły zw racać się doń 
z prośbą o artykuły . I rzeczyw iście w  pism ach tych  ogłosił do 
1930 r. szereg d robnych artyku łów  i recenzji, z k tó rych  w arto  
w ym ienić przynajm niej w ażniejsze: Jak Polska przyjęła  chrze­
ścijaństw o, Kościół w  Polsce za rządów  Bolesława Chrobrego, 
C zasy św. Stanisława Kostki, Trudności pracy m isyjnej..., Dzie­
je  Kościoła na Pomorzu, p isanych w  sposób popularny, lecz po­
dających  wiadom ości pew ne, ściśle naukow e. Sam naw iązał 
w spółpracę z zasłużonym  dla nauki Tow arzystw em  N aukow ym  
w  Toruniu, w  k tórego  .„Zapiskach" i w  „Rocznikach" druko­
w ał niem al w szystkie prace o diecezji chełm ińskiej, oraz 
z „K w artalnikiem  Teologicznym  W ileńskim ", na którego ła­
m ach opublikow ał a rtyku ł Z piśm iennictw a teologicznego  
w  N iem czech  ostatnich la t96, tudzież z „M iesięcznikiem  Die­
cezji Chełm ińskiej", do k tórego  do końca życia nadsyłał a rty ­
kuły.

Tę ruchliw ą działalność naukow ą ks. Glemmy śledził z da­
leka ku  pełnem u swem u zadow oleniu jego m istrz ks. Fijałek. 
Powziął obecnie m yśl w yprow adzenia m łodego uczonego na 
szersze pole działania, a takow e w idział ty lko  w  związaniu go 
z U niw ersytetem  Jagiellońskim . Zdaje się, że żaden z uczniów  
Fijałka nie doznał odeń tyle-życzliw ości i opieki, co ks. Glem­
ma, na co zresztą szlachetny  uczeń odpow iadał uczuciem  w iel­
kiej wdzięczności. F ija łek  chciał obecnie widzieć w  nim sw e­
go następcę. Zbliżał się do em erytury , w  K rakow ie zaś nie miał 
nikogo, k to by  mógł zająć jego m iejsce, nie przygotow ał bo­

98 Piotr Kostka. Lata młodzieńcze i działalność poli tyczna 1532— 1595, 
Roczniki Tow. Nauk. w  Toruniu 61 (1956) z. 2 ss. 345, tabl. (druk. 1959).

96 Kwartalnik T eologiczny W ileński 3 (1925) s. 201—213.
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wiem dotąd żadnego docenta. Zaproponow ał w ięc Glemmie 
habilitację  w  zakresie h istorii Kościoła w  Polsce.

Zdarzenie to  miało m iejsce najpraw dopodobniej w  latach 
1926/27 i zbiegło się u  Glemm y z jednej strony  z propozycją 
W ydziału Teologii K atolickiej Uniw. W arszaw skiego objęcia 
po bpie W ładysław ie Szczęśniaku zastępstw a katedry , a z d ru ­
giej z nom inacją na w ykładow cę w sem inarium  duchow nym  
w Pelplinie, podpisaną przez bpa S tanisław a O koniew skiego 
1 XII 1926 r. I chociaż niespodziew ana oferta  W ydziału  w ar­
szaw skiego mogła i na pew no zaim ponow ała naw et tak  pokor­
nem u kapłanow i, w szakże nie próbow ał naw et prosić swego 
biskupa, od1 początku jego rządów  w  Pelplinie bardzo dlań 
łaskaw ego, o zezw olenie na przeniesienie się do W arszaw y, 
lecz podziękow aw szy serdecznie za propozycję W ydziałow i 
w arszaw skiem u, stanął natychm iast w  sem inarium  pelplińskim  
do w yznaczonej przez biskupa pracy. Zrobił tu  niew ątpliw ie 
dużą ofiarę, lecz chciał być lo ja lny  wobec w łasnej diecezji.

Z najw yższą natom iast w dzięcznością przy jął sugestię  ks. 
Fijałka, k tó ry  znając nieśm iałość sw ego ucznia, sam  uprzedził 
o sw ej propozycji bpa O koniew skiego. W  w yniku  porozum ie­
nia ze swym  m istrzem  w ziął Glemma jako  tem at rozpraw y ha­
bilitacyjnej postać bpa Kostki, do którego, jak  już w spom nia­
no, czuł specjalny  sentym ent. W szelako kom pletna m onografia 
w ielkiego biskupa była i za obszerna i potrzeba było dłuższe­
go czasu do jej napisania. W ybrał przeto ty lko dw a lata  z je ­
go życia, lata  brzem ienne w  w ypadki, a m ianow icie działalność 
Kostki w  czasie bezkrólew ia po H enryku W alezym  1574— 1576. 
O statecznie tem at rozpraw y hab ilitacy jnej brzm iał S tany pru­
skie  i b iskup chełm iński Piotr Kostka w obec drugiego bezkró­
lew ia97.

Rozpraw a ta, zakw alifikow ana przy habilitacji bardzo w yso­
ko przez ks. Fijałka, bpa G odlew skiego i prof. Kutrzebę, oraz 
przy jęta przez PAU do je j w ydaw nictw , przedstaw ia cały 
splot ów czesnych pruskich powikłań, w  k tó rych  niepoślednią 
rolę odegrał bp Kostka. Zasadnicza w artość tej książki polega 
na tym , że au to r w  oparciu  o now e i gruntow ne przebadanie 
źródeł, w śród k tó rych  w ykorzystał w iele archiw aliów  dotąd

97 Rozprawy W ydziału Hist.-Filozof. PAU. Ser. 2, t. 42, Kraków 1928 
s. 219—292.
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nieznanych, spróbow ał pow iedzieć na tem at opracow yw anego 
problem u ostatn ie słowo. W praw dzie przedstaw ił bardzo k ró t­
ki okres, bo ty lko  2-letni, ale za to dał p racę  taką, iż zdaje się 
w ięcej nie da się niczego dołożyć do tego  zagadnienia. Dla ze­
brania m ateria łu  do w ym ienionej rozpraw y w yjeżdżał ks. 
Glemma do K rólew ca i From borka. W  rezultacie tej podróży 
pow stały  jeszcze dwie inne rozpraw ki:M is;a pruska  w  XIII  w. 
aż do przybycia  zakonu krzyżackiego98 (tego tem atu  dotyczył 
w ykład habilitacyjny), oparta  częściow o rów nież na n iezna­
nych  dotąd źródłach polskich i niem ieckich, i instruktyw ny 
sw ego czasu, dziś w obec zaszłych zmian częściowo już n ie­
aktualny, przew odnik po archiw ach w arm ińskich A rchiw a war­
m ińskie  w e  From borku" .  Od razu trzeba dodać, że innych za­
granicznych podróży naukow ych odbył ks. Glemma jeszcze 
dwie: w  1935 i 1937 т., obie podjęte  na zlecenie PAU. Był 
w  A ustrii, Niemczech, Szw ajcarii i we W łoszech.

Przew ód hab ilitacy jny  ks. Glemm y przeprow adził W ydział 
Teologiczny U. J. w  1929 r. Z tą  chw ilą w szedł m łody docent 
do grona czcigodnego, bo najstarszego i najbardziej zasłużo­
nego w  Polsce W ydziału  Teologicznego. Czuł się szczęśliwy, 
choć mocno onieśm ielony. Pisał „m arzenia m oje dawne aż nad­
to się spełniły. P ragnąłem  jedynie studiow ać w  uniw ersytecie 
i nabyć w ięcej nauki, aby lepiej i pożyteczniej służyć spraw ie 
bożej. Tym czasem  darzony niezasłużoną łaską Bożą i w sparty  
zachętą dobrych  ludzi, szczególnie mego m istrza i dobrodzie­
ja ks. rek to ra  Fijałka, zostałem  docentem  na uniw ersytecie..."

Zadow olony był i jego  mistrz. H abilitacja poszła nadzw y­
czaj gładko, now y docent m iał za zobą już spory  dorobek nau ­
kowy, a jako człow iek ujm ow ał w szystkich sw ą nienarzucają- 
cą się postaw ą. Ks. Fijałek, k tó ry  bardzo oszczędnie darzył 
ludzi swą przyjaźnią, do ks. Glemm y nabrał takiego przeko­
nania i zaufania,, że potrafił przed nim w yw nętrzać się. Zacho­
w any  w  papierach  Glemm y list F ijałka w  całej pełni to po­
tw ierdza. „Pam iętaj, Ksiądz — pisał F ija łek  — o wszystkim , 
co mówiłem. Pracuj nad problem am i w ielkim i i zasadniczym i. 
Jeśli da się czasem  coś uszczknąć z boku, w ydrukuj, Ksiądz,

98 M iesięcznik D iecezji Chełmińskiej 3 (1931) nr 6—7. 
и Archeion 9 (1931) s. 19—35.
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jakieś drobne studium , ale nie trać z oczu całości przedm iotu. 
Non m ulta, sed multum. Pow iedział mi р. M., że w  M inisterst­
w ie zam ierzają posłać mię n a  em eryturę... G dyby na tę  osta­
teczność przyszło, mam zam iar popierać Księdza na mą k a ted ­
rę. M ówiłem  już o tym  i z dobrym  skutkiem  z księciem  m etro ­
politą. M yślę, że dla p rofesury  w  K rakow ie łatw o uwolnią 
Księdza od obow iązków  w  Pelplinie. Sentym entów  nie lubię, 
ale powiem  otw arcie, że jesteś Ksiądz dla mnie dużą pociechą. 
Nie skupiłem  szerszego grona uczniów  w okół siebie, co mi n a ­
w et nieraz w ytykano, widząc tego pow ód w  mej szorstkości. 
Ja  jednak  n ie lubiałem  ty lko  blagi, a łatw iznę zawsze tępiłem . 
Tchórze uciekli, a k to został, wziął coś ze mnie, lecz tych  n ie­
wielu. R aduję się, że Jegom ość jes t w ierny  moim ideom, żeś 
w ytrw ał przy  praw dziw ej nauce".

Dalsze w ypadki potoczyły się szybko. Z końcem  r. akad. 
1929/30 ks. F ija łek  przeszedł rzeczyw iście w  stan spoczynku, 
a 1 X 1930 r. ks. Glemma stanął do p racy  na W ydziale Teolo­
gicznym  jako  zastępca profesora. W  dw a la ta  później został 
m ianow any profesorem  nadzw yczajnym , a w  1938 r. zapropo­
now ała go Rada W ydziału  M inisterstw u WR i OP do nom inacji 
na profesora zw yczajnego. N a skutek w ybuchu w ojny został 
nim dopiero w  1945 r.

Rozpraw y i artyku ły , ogłaszane w  tym  okresie, tzn. od 
1930 r. do jego  śmierci, można podzielić na 4 grupy: 1) Na 
prace z dziejów  diecezji chełm ińskiej i Pomorza, k tórej to te ­
m atyce pozostał w ierny  do końca życia; 2) Prace, k tó re  m u­
siał podjąć z urzędu jako  profesor h istorii kościelnej Uniw. 
Jagiell.; 3) Prace zlecone mu przez PAU z racji jego współpra- 
cownictw a od 1934 r. w  Komisji H istorycznej, a od 1952 r. na 
zasadzie członkostw a Akadem ii; 4) Prace z dziejów  diecezji 
krakow skiej.

Pierw sza grupa prac ks. Glemm y z okresu krakow skiego to 
kontynuacja badań nad dziejam i diecezji chełm ińskiej. Z m a­
teriałów  zgrom adzonych daw niej i stale  uzupełnianych po­
w stały teraz  następu jące  studia i przyczynki: Dwa kró tk ie  za­
rysy: D zieje diecezji chełm ińskiej100 i D zieje s tosunków  ko ś­
cielnych w  Toruniu101, następnie obszerna rozpraw a Stosunki

iso Polskie Pomorze, t. 2: Przeszłość i kultura, Toruń 1931 s. 183—212.
ιοί W: Dzieje Torunia, Toruń 1933.

10 1 S tu d ia  T h e o lo g ic a  V a rs a v ie n s ia
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kościelne w  Toruniu w  stu leciu  X V I  i XVI I  na tle d zie jów  ko ś­
cielnych  Prus K rólew skich102, dalej nieduża rozpraw ka O d zy­
skanie k lasztoru dom inikańskiego  w  G dańsku w  latach  i 565— 
1568103, w spom niany już a rtyku ł Źródła do dzie jów  kościelnych  
Pomorza w  krakow skich  archiwach d iecezja lnych104 oraz trzy 
pozycje, pośw ięcone bpowi Kostce, a m ianowicie Die S tud ien­
jahre eines polnischen Bischofs des X V I Jahrhunderts105, Ks. 
Piotr K ostka zasłużony biskup kreso w y  i obszerna 2-tomowa 
m onografia tegoż biskupa, k tórej — jak  wspom niano — tom 
pierw szy ukazał się dopiero po śm ierci autora.

Prace te, m etodycznie sto jące bardzo wysoko, przedstaw ia­
ją  rzeczy całkiem  now e i dotąd nieznane z w yjątk iem  dwóch 
w ym ienionych na początku k ró tk ich  zarysów . Szczególnie w ar­
tościow ą jest rozpraw a Stosunki kościelne w  Toruniu w  stu le ­
ciu X V I i XVII .  Rozprawa ta, w yszedłszy z druku, tym  w iększą 
spraw iła radość autorow i, że rocznik Tow arzystw a N aukow ego 
w Toruniu, w  k tórym  ją  drukow ano, pośw ięcono w darze· ju ­
bileuszow ym  ks. Fijałkow i na 70-lecie jego urodzin. Niem niej 
w artościow ą jest rów nież m onografia bpa Kostki, w  której 
przedstaw ił au to r bieg życia i działalności w ybitnego biskupa 
na  szerokim  tle  dziejów  diecezji chełm ińskiej i Prus K rólew ­
skich z częstym i pow iązaniam i z h istorią  całej Polski.

Drugi k ierunek  działalności naukow ej ks. Glemm y w  K ra­
kow ie obejm ow ał prace, k tóre jako profesor U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego i jego  W ydziału Teologicznego musiał, w zględ­
nie w ypadało podjąć. N ależą tu  w spółpraca w  Lexikon  für T he­
ologie und Kirche  B u c h b e r g e r  a, oficjalna w spółpraca 
z redakc ją  w ydaw anego przez PAU Polskiego Słow nika Biogra­
ficznego, w spółpraca w  dziele zbiorowym , w ydanym  również 
przez PAU, o Stefanie Batorym, w reszcie rozpraw y o W ydziale 
Teologicznym  U. J.

W  pierw szych trzech  tom ach słynnej encyklopedii kato lic­
kiej, redagow anej przez bpa R atysbony M ichała Buchbergera 
nikt z Polaków  w łaściw ie nie był stałym  w spółpracow nikiem .

102 Roczniki Tow. Nauk. w Toruniu 42 (1934).
103 Rocznik Gdański 1939. Odb. ss. 43.
104 w : Księga pamiątkowa 75-Iecia Tow arzys tw a N aukowego w  Toruniu, 

Toruń 1952 s. 61—92.
105 Collectanea Theologica 19 (1938) s. 1—46.
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Dorywczo zam aw iane drobne artyku lik i u  ks. K orzonkiew icza 
czy u ks. Saw ickiego z Pelplina trudno uważać za stałą  w spół­
pracę z w ydaw nictw em . Dopiero przy  redagow aniu 'tom u 4-go 
zw róciła się redakcja  w  1931 r. o stałą  w spółpracę w  zakresie 
h istorii Kościoła w  Polsce do profesora tego przedm iotu na 
U niw ersytecie Jagiellońskim , a profesorem  tym, ściśle jeszcze 
docentem  i zastępcą profesora, był ks. Glemma. N atura ln ie  nie 
dano ks. Glemmie do opracow ania artyku łów  kluczow ych, jak  
zaprow adzenie chrześcijaństw a w  Polsce, początki m etropolii 
gnieźnieńskiej* artyku łów  dotyczących reform acji, unii. Te 
pisali nadal Niemcy, a jak pisali, w ystarczy  przytoczyć jeden  
przykład: O A uguście M ocnym  powiedziano, że był erfolg­
reich tätig für die A ufrechterhaltung  und Ausbreitung  der ka ­
tholischen Religion in Polen106.Ks. Glemma pisał do każdego to ­
mu a rtyku ły  m niejszej wagi. Zasługą Glem m y było, że na jego 
propozycję redakcja  przy jęła  do Lexikonu  k ilka now ych ha­
seł polskich.

W  Polskim  S łow niku  B iograficznym  (w 8-miu początkow ych 
tomach) w ydaw anym  przez PAU, a później przez PAN, ks. 
Glemma ogłosił 31 życiorysów  księży, przew ażnie z k ręgu  po­
m orskiego i krakow skiego. Samo pisanie biografii do Słow ni­
ka  nie było jeszcze czymś nadzw yczajnym , redakcja  bowiem  
w ciągała do w spółpracy jak  najszersze koła h istoryków  i to  
często całkiem  początkujących. N a podkreślenie zasługuje co 
innego. Od chwili narodzin  Słow nika  był Glemma członkiem  
kom itetu redakcyjnego, a od 1949 r. członkiem  rad y  Słownika. 
Czuwał, aby  do Słow nika  weszło jak  najw ięcej życiorysów  
osób duchow nych. W iele haseł sam dostarczał i innych do te ­
go zachęcał.

W  1936 r. przypadła 350 rocznica śm ierci k ró la  Stefana Ba­
torego. Polska A kadem ia U m iejętności postanow iła uczcić tę  
rocznicę w ydaniem  zbiorowej m onografii w ielkiego m onarchy. 
I znowu zaproponow ała opracow anie stosunku króla Stefana 
do Kościoła profesorow i historii Kościoła w  Polsce ks. Glem­
mie. Tak pow stała rozpraw ka Le catholicism e en Pologne 
à l'epoque d'E tienne Batory roi de Pologne107. A utor, badający

106 Band 1, hasło August I der Starke.
m  W; Etienne Batory roi de Polegnę prince de Transylvanie, Cracovie 

1935 s. 335— 374.

ιο·
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od daw na do innych sw ych prac stosunki kościelne w  Polsce 
XVI w., dał p racę  gruntow ną, ustaw iającą w e właściwym  
m iejscu zasługi Stefana Batorego wobec Kościoła.

W  1947 r. w ypadł inny jubileusz, bardzo bliski każdem u k ra ­
kow skiem u profesorow i teologii, a m ianow icie 550-lecie za­
łożenia W ydziału  Teologicznego U. J. W ydział postanow ił 
obchodzić ten  jubileusz bardzo uroczyście i faktycznie uczcił 
go w  1948 r. w spaniałą akadem ią w  auli U niw ersytetu, u rzą­
dzeniem  zjazdu Polskiego Tow arzystw a Teologicznego i zai­
naugurow aniem  dw óch czasopism naukow ych „Polonia Sacra" 
i „Ruch Biblijny i Liturgiczny". Ks. Glemma w ystąpił na w spo­
m nianej akadem ii z odczytem , obrazującym  w  zarysie dzieje 
krakow skiego W ydziału108, a rów nocześnie ogłosił artyku ł 
o W ydziale w  p rasie109 i rozpoczął d ruk  obszernej rozpraw y 
W ydzia ł Teologiczny U niw ersytetu  Jagiellońskiego w  latach  
1795— 1847110. Gdy go zapytano, dlaczego obrał z okazji jubi-. 
leuszu opracow anie najm niej in teresu jącego okresu  w  historii 
Fakultetu , odpowiedział: „Czasy św ietności W ydziału m iały 
już sw ych h istoryków  i łatw o ich jeszcze znajdą, ale tym  okre­
sem, k iedy  W ydział by ł w  upadku, n ikt chyba nie zechce się 
zająć". Ja k  w szystkie p race  ks. Glemmy, i ta jest bardzo su ­
mienna, napisana z w yczerpaniem  w szystkich m ożliw ych źró­
deł.

P racując nad dziejam i W ydziału, przygotow ał ks. Glemma 
ubocznie dwie inne prace z tego zakresu, a m ianowicie Ks. Jó ­
ze f Sebastian Pelczar jako  profesor historii Kościoła na Uniw. 
Jagiellońskim 111 oraz dłuższą rozpraw ę Dzieje ka ted ry  historii 
Kościoła na W ydzia le  Teologicznym  U. J. Tę drugą m iał zamiar 
ofiarować U niw ersytetow i Jagiellońskiem u na przygotow y­
w any  jubileusz 600-lecia istnienia, nie doczekał jednak  tej 
chwili i p racy  n ie w ykończył. Tak samo nie zdążył już w ykoń­
czyć jednej jeszcze p racy  w  tym  przedm iocie, m onografii ks.

los W yd z ia ł  Teologiczny Uniwersytetu  Jagiellońskiego 1397— 1947, Polo­
nia Sacra 1 (1948) s. 203—223.

we W ydz ia ł  Teologiczny U. J. przed 100 la ty ,  Tygodnik Powszechny 4 
(1948) nr 15.

110 Polonia Sacra 1 (1948) s. 6— 120, 203—233, 2 (1949) s. 1—51, 101— 144.
111 Roczniki Teologiczno-Kanoniczne 4 (1957) z. 1 s. 13—30. Jest to w yją­

tek z rozprawy o dziejach katedry historii Kościoła.
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Jana  Fijałka. Ogłosił o nim jedynie  kilka nekrologów  w róż­
nych pismach.

W  1934 r. został ks. Glemma pow ołany na w spółpracow nika 
Komisji H istorycznej PAU. To zaszczytne w yróżnienie byw a­
ło często szczeblem  do członkostw a Akadem ii. Ks. Glemma zo­
stał członkiem  korespondentem  w 1952 г., a tym  samym  pod­
trzym ał tradycję , że profesorow ie h istorii kościelnej na Uni­
w ersy tecie  Jagiellońskim  (Chotkowski, Fijałek, Godlewski, te ­
raz Glemma) zawsze byw ali odznaczani tym  najw yższym  zasz­
czytem  naukow ym  w Polsce. W  1947 r. pow ołano Glemmę na 
członka Tow arzystw a N aukow ego w Toruniu, a w  1948 r. na  
członka zam iejscow ego Poznańskiego Tow arzystw a Przyjaciół 
Nauk. Uznaniem  jego zasług ze strony  kościelnej była nadana 
mu przez pap. Piusa XII szam belania. Przynależność do PAU 
zobow iązyw ała nie ty lko do intensyw niejszych badań nauko­
w ych indyw idualnych, ale do w spółpracy w  przedsięw zięciach 
naukow ych, prow adzonych i koordynow anych przez A kade­
mię.

Ks. Glemmie zlecono kon tynuację  zaczętego przez Ptaśnika 
niezm iernie ważkiego, a w  1935 r. dochodzącego już do 7-go 
tomu, w ydaw nictw a M onum enta Poloniae Vaticana. K onkret­
nie m iał Glemma przygotow ać do w ydania akta nuncjuszy  
apostolskich w  Polsce z lat 1566— 1573: Juliusza R uggieri'ego 
i W incentego  dal Portico. Drobną część ak t tych  nuncjuszy 
opublikow ał już daw niej R y k a c z e w s k i  w  sw ych Rela­
cjach, część w ypisał Boratyński z A rchiw um  W atykańskiego  
i w łączył do przechow yw anego w PAU zbioru „Teki Rzym­
skie". O grom ną wszakże w iększość m ateriału  należało dopiero 
zebrać z różnych archiw ów , głów nie z w atykańskiego, znane 
zaś dotąd ak ta  na  now o opracow ać. W  tym  celu w yjeżdżał ks. 
Glemma dw ukrotn ie do W łoch w  1935 i 1937 r. W  w yniku kil­
kunastoletn iej p racy  przygotow ał do d ruku kom pletny zbiór 
akt Ruggieri'ego i dal Portico i oddał go Polskiej A kadem ii 
Nauk. Z badań  tych  uszczknął ubocznie — jak  to  radził ks. 
F ijałek — dwa studia, w  1936 r. w ydrukow ał artyku ł Zapiski 
nuncjusza polskiego W incentego  dal Portico z r. 1568112

112 Collectanea Theologica 17 (1936) s. 273-—288.
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i w  1938 r. podobny a rtyku ł Instrukcja  nuncjusza Juliusza Rug- 
gieri'ego113.

Nadszedł rok 1939, w ybór ks. Glemm y na dziekana W ydzia­
łu  Teologicznego, następn ie  w ojna, aresztow anie 6 XI w raz 
z innym i profesoram i U niw ersytetu, wyw óz do obozu koncen­
tracy jnego  w  Sachsenhausen, z k tórego  pow rócił 8 II 1940 r. 
z bardzo nadw erężonym  zdrowiem, zam knięcie U niw ersytetu, 
niem ożność w ykładania naw et w  m iejscow ych sem inariach du­
chownych.

W  takich to  w arunkach  oddał się ks. Glemma p racy  w  je ­
dynie dostępnych za okupacji archiw ach krakow skich, w  kon­
systorskim  i kapitulnym ; w  tym  ostatnim  pełnił obowiązki ar- 
chiw ariusza od 1937 r. Tak w ięc w  działalności naukow ej ks. 
Glem m y zarysow ał się now y kierunek, badanie dziejów  d ie­
cezji krakow skiej. W  ciągu 4 la t okupacji zgrom adził w  tym  
przedm iocie sporo m ateriału , głów nie do historii kap itu ły  k ra ­
kowskiej. O dkładając na później napisanie m onografii kap i­
tuły, ogłosił drukiem  szereg  drobniejszych prac na tem aty, ja ­
kie mu się nasunęły  ubocznie p rzy  studiow aniu  problem u za­
sadniczego. Ogłosił: W izy ta c je  d iecezji krakow skie j z lat 1510 
— 15701U, następnie K rakow ski konsystorz b iskupi za czasów  
A ndrzeja  R aw y G aw rońskiego115, Z dzie jów  A rch iw um  Kapi­
tu ły  Katedralnej K rakow skiej116, poza tym  kilkanaście d rob­
nych a rtyku łów  na tem at m iłosierdzia w  daw nej diecezji k ra ­
kow skiej, z k tó rych  w arto  w ym ienić Działalność dobroczynna  
bpa Ludw ika Łętow skiego, Bp A ndrzej Trzebicki w zór  szczo- 
drobliwości, Tom asz O borski św ią tob liw y biskup sufragan kra ­
kow ski, Z d zie jów  szpitalnictw a kościelnego  w  daw nej Polsce. 
W iększość tych  artykułów , drukow anych w  organie komisji 
dobroczynnej episkopatu  „Caritas", zebrano razem  i w ydano 
pt. Z dzie jów  m iłosierdzia chrześcijańskiego  w  Polsce117.

O prócz tego miał ks. Glemma gotow y m ateriał do katalogu 
biskupów  sufraganów  krakow skich, osobno do m onografii bpa

118 W: Studia historyczne ku czci Stanisława Kutrzeby,  t. 2, Kraków 1938 
s. 265—276.

114 Nasza Przeszłość 1 (1946) s. 43—96.
115 Tamże, 4 (1948) s. 225— 242.
118 Polonia Sacra 4 (1951) s. 381—399.
117 Kraków 1947. Nadb. z Caritas 1945/46 nr 3, 4, 6, 7, 8, 10, 14.
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sufragana Tom asza Oborskiego, lecz opracow ać go już nie zdą­
żył. Z m yślą o przyszłej m onografii kapitu ły , a naw et całej 
diecezji krakow skiej, daw ał z tego zakresu  tem aty  prac dok tor­
skich i m agisterskich swym  uczniom.

Dodać trzeba, że napisał ponadto  w  ostatn ich  latach  życia 
kilka artyku łów  okolicznościow ych, z okazji 250-tej rocznicy 
odsieczy w iedeńskiej i beatyfikacji pap. Inocentego XI118, 950- 
-tej rocznicy m ęczeństw a św. W ojciecha119, podniesienia zwłok 
królow ej Jadw ig i120, na 300-lecie ślubów  Jana  K azim ierza121. 
W  artyku łach  tych  nie daw ał na ogół rzeczy nowych, ale sta­
rał się naszkicow ać syn te tyczny  obraz w edług obecnego s ta ­
nu w iedzy o danym  zdarzeniu czy człowieku.

R ecenzje prac obcych pisał ks. Glemma niechętnie, a jeżeli 
zabierał się  do oceny czyjejś książki, to ty lko na usilne proś­
by redakcji jakiegoś pisma i wówczas, gdy  by ły  w idoki, że 
o p racy  będzie można pisać pochlebnie. Sądów ujem nych
0 pracach  innych au torów  nie lubiał ani wypow iadać, a tym  
bardziej ich drukow ać. Stąd 14 ty lko recenzji wyszło spod je ­
go pióra. Zmysł w szakże k ry tyczny  miał bardzo w yrobiony
1 osobiście n iezw ykle ostrożnie korzystał z cudzych opracow ań. 
Taki jest zasadniczy zrąb spuścizny pisarskiej ks. T. Glem- 
my.

O braz działalności naukow ej Glemm y nie były  pełny, gdyby 
nie uwzględnić jego p racy  dydaktycznej na katedrze historii 
Kościoła w  Polsce. W ykłady  kursoryczne prow adził na II-gim 
roku w  w ym iarze 4 godz. tygodniow o, na roku  III-cim zaś miał 
1 godz. tygodniow o w ykładu  m onograficznego122. W praw dzie 
n ie odznaczał się darem  wym ow y, ale  w ykład m iał zawsze 
dobrze przygotow any. Co roku  w ykłady  uzupełniał, bądź w łas­
nymi badaniam i, bądź też bieżącą lite ra tu rą  przedm iotu.

118 Bł. Innocenty XI papież odsieczy  wiedeńskiej,  Ateneum Kapłańskie 
49 (1957) z. 2 s. 190— 202.

119 Dziedzictwo św. Wojciecha,  Tygodnik Powszechny 3 (1947) nr 17.
120 Święta na polskim tronie. Tamże, 4 (1948) nr 29.
121 Śluby Jana Kazimierza, Ruch Biblijny i Liturgiczny 9 (1956) nr 4—6 

s. 187—203.
122 Zob. Ks. H. E. W y c z a w s k i ,  Kronika W ydz ia łu  Teologicznego  

U. J: za lata akad. 1945— 1952/53, Polonia Sacra 6 (1953/54) z. 1 s. 80—87, 
172— 173. Na s. 85 jest błędna informacja o godzinach w ykładow ych. Po­
winno być na r. II —· 4 godziny, na r. III —  1 godzina historii Kościoła 
w Polsce.
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W  ostatn ich  latach  życia spotkały  go z różnych stron zachęty, 
aby napisał podręcznik h istorii Kościoła w  Polsce, k tórego  do­
tąd  nie było na  poziomie akadem ickim . O dpow iadał zawsze 
m niej w ięcej w  ten  sposób: „M ateriału  nazbierało się dość du­
żo., potrzeba jes t paląca, ale na opracow anie brak  sił". Faktycz­
nie ze zdrow iem  ks. Glemm y było już w tedy  nie najlepiej. Po­
za tym  brakow ało mu czasu. Po w ojnie pracow ał dodatkow o 
w krakow skiej kurii m etropolitalnej jako sędzia delegow ane­
go sądu III instancji. Pednego razu dostał do ręki pow ielony 
skryp t swoich w ykładów , spisany przez in teligentnego k leryka 
częstochow skiego sem inarium  duchownego. Przejrzaw szy go 
z zainteresow aniem , w yraził się: „W łaściw ie zrąb podręczni­
ka byłby już, ale  ja  go chyba nie napiszę” . W szelako dał się 
nam ówić do udziału w  przygotow aniu zbiorow ym i siłami h isto­
rii Kościoła w  Polsce i opracow ał dzieje Kościoła polskiego 
w  XVI i XVII w. P ro jek t w yszedł od Ks. K ardynała-Prym asa, 
a na czele redakcji stanął ks. Zdzisław O bertyński123.

O grom nie dużo uw agi pośw ięcał ks. Glemma swem u sem i­
narium , jak ie  od objęcia posady w  K rakow ie zawsze prowadził. 
P row adzenie sem inarium  z historii Kościoła w  Polsce należało 
do zadań trudniejszych. Studenci zgłaszający się na ćwiczenia 
sem inaryjne mieli za sobą jedynie  kursoryczne studium  h isto­
rii. Kościoła. Tym czasem  do p racy  naukow ej w  tej dyscyplinie 
nieodzow ne jes t opanow anie jeszcze szeregu innych gałęzi 
nauki h istorycznej, a m ianowicie nauk  pom ocniczych historii, 
h istorii politycznej Polski, h istorii ustro ju , gospodarczej, ku l­
tu ry . Profesor m usiał się liczyć z tym i brakam i studentów  i w e­
dług możności na sem inarium  je uzupełniać. W  ten  sposób na 
swym  sem inarium  z jednej s trony  ich dokształcał, z drugiej za­
praw iał do p racy  naukow ej. Od 1945 r. znalazł profesor pomoc 
w  swym  asystencie, a od 1952 r. docencie (był nim piszący te 
słowa), k tó ry  od 1947 r. począł prowadzić lek to ra t j. łacińsk ie­
go (oraz greckiego zw iązanego ze studium  biblijnym ), a od 
1948 r. pełny  kurs nauk pom ocniczych historii.

Z naciskiem  m uszę powiedzieć, że ks. Glemma um iał rozbu­
dzać w śród uczestników  sw ego sem inarium  zapał do studiów

123 Prace nad tym podręcznikiem niedługo zostały zahamowane. W zno­
w ił je dopiero ostatnio ks. prof. В. Kumor z KUL, angażując dalszych w spół­
pracowników. Podręcznik ma w yjść w  w ydawnictwie „Pallottinum".



[35] WYDZIAŁ TEOLOGICZNY UJ 153

historii Kościoła. Każdego, kto się doń zgłaszał, przyjm ow ał 
z otw artym i rękam i, a tych, k tórzy  zaczęli przygotow yw ać p ra ­
ce m agistersk ie i doktorskie, otaczał n iezw ykłe troskliw ą opie­
ką. Z dużą uw agą śledził i u łatw iał początki ich pracy, rozw i­
ja jący  się ta len t k ierow ał na w łaściw ą drogę, szanow ał przy  
tym  zawsze indyw idualność i osobiste zam iłow ania studenta. 
Takie nastaw ienie profesora w ytw arzało  bardzo m iłą atm osfe­
rę  na  jego ćw iczeniach sem inary jnych  i w iązało go ze studen­
tami nie ty lko  na okres ich studiów, ale i na dalsze lata.

Trudno mi obliczyć, ilu ks. Glemma w yprom ow ał doktorów . 
W  każdym  razie była ich spora grupa. W  ciągu 24 lat k rakow ­
skiej p ro fesury  przeprow adził 5 habilitacji. W  1938 r. hab ilito ­
w ał ks. Franciszka Sm idodę ( +  1944) ze zgrom adzenia m isji124, 
niedługo po w ojnie ks. Józefa Bańkę z diec. katow ickiej (ha­
b ilitacja  n iezatw ierdzona)125, w  1948 r. ks. M ariana Rechowicza 
z archidiec. lw ow skiej, obecnie profesora i b. rek to ra  KUL128, 
w  1952 r. swego asysten ta  ks. H ieronim a Eugeniusza W yczaw - 
skiego, k tó rego  też w yraźnie przygotow yw ał na swego następ­
cę, i w  1953 r. ks. W incentego U rbana z archidiec. lw ow skiej, 
obecnie b iskupa pom ocniczego w e W rocław iu, profesora sem i­
narium  duchow nego w e W rocław iu i w ykładow cę z tyt. profe­
sora ATK127.

W  1954 r. przeszedł ks. Glemma z grupą pracow ników  nau­
kow ych krakow skiego W ydziału Teologicznego do A kadem ii 
Teologii K atolickiej w  W arszaw ie. Ze w zględu na bardzo już 
wówczas zrujnow ane zdrow ie prosił o zw olnienie od zajęć d y ­
daktycznych w  now ej Uczelni. Brał wszakże żyw y udział w  in­
nych p racach  Akadem ii. Pisał re fe ra ty  o dorobku naukow ym  
ks. Tadeusza K ruszyńskiego i ks. A ntoniego K w iecińskiego 
w celu  przedstaw ienia ich M inisterstw u do aw ansu na profeso­
rów  zw yczajnych oraz ks. H ieronim a Eug. W yczaw skiego, 
gdy starano  się  dlań o aw ans na profesora nadzw yczajnego.

124 Ks. A. S c h l e t z ,  Ks. Franciszek Smidoda CM (1902— 1944), Nasza 
Przeszłość 3 (1947) s. 245—246.

125 Ks. A. S c h l e t z ,  Ks. Józei Bańka. Szkic biograficzny i bibliografia  
prac. Nasza Przeszłość 38 (1972) s. 7—22.

126 Ksiądz Profesor Doktor Marian Rechowicz, Archiwa, Biblioteki i Mu­
zea K ościelne 21 (1970) s: 3—7.

127 Ks. H. E. W  у с z a w s к i, 25 lat pracy ks. biskupa Wincentego Urba­
na nad dziejami Kościoła na Śląsku,  Studia Theologica V arsaviensia 10
(1972) nr 2 s. 3—23.
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Recenzow ał też p racę doktorską ks. Peteckiego, przysyłał do 
D ziekanatu spraw ozdania o w łasnych pracach  naukow ych 
i prosił o in fo rm ację . o podejm ow anych na radach  W ydziału 
Teologicznego uchw ałach.

Zm arł ks. Glemma 20 V 1958 r. Podczas nabożeństw a żałob­
nego w katedrze w aw elskiej, na k tó re  przybył znaczny zastęp 
jego uczniów, m owę żałobną w ygłosił piszący te słowa, na 
cm entarzu zaś pożegnał go imieniem  nauki polskiej prof. Adam  
V etulani. Dnia 19 XI tegoż roku  Polskie Tow arzystw o Teolo­
giczne uczciło jego  pam ięć uroczystą sesją  z udziałem  adm ini­
s tra to ra  archidiecezji krakow skiej arcybpa Eugeniusza Bazia­
ka, kap itu ły  katedralnej, delegata kurii pelplińskiej p ra ła ta  Jó ­
zefa G rochockiego, kom pletu krakow skich członków Tow a­
rzystw a, podczas k tórego  omówiłem w  obszernym  referacie 
zasługi zm arłego dla nauki kościelno-historycznej.

Szkic n iniejszy kończę osobistym  akcentem . N a W ydziale 
Teologicznym  U. J. byłem  pierw szym  i ostatnim  asystentem , 
specjaln ie przydzielonym  do p racy  przy  kated rach  historii koś­
cielnej. Przed w ojną dysponow ał W ydział ty lko 2 asysten tu ra­
mi, z tym  że jeden  asysten t pełnił zw ykle obowiązki kapelana 
akadem ickiego, a drugi był bibliotekarzem  księgozbiorów  za­
kładow ych. Po w ojnie utw orzono 6 e ta tów  asystenckich, po 
jednym  na każde 2, zbliżone do siebie, katedry . M nie przypad­
ły katedry : H istorii Kościoła w  Polsce i H istorii Kościoła Pow­
szechnego. S tanow isku tem u dużo zawdzięczam. Pom ijając już 
sw obodny dostęp do 2 w yspecjalizow anych biblio tek  zakłado­
w ych, pozostaw ałem  w  stałym  kontakcie z obu profesoram i, 
a tym  sam ym  mogłem jak  n ikt inny korzystać z ich fachow ej 
wiedzy, z ich rad  i wskazówek. W  zasadzie byłem  uczniem  ty l­
ko ks. Glemmy, pod k tórego  kierunkiem  uzyskałem  w  1945 r. 
m agisterium , w  1946 r. doktorat i k tó ry  w  1952 r. m nie habilito­
wał, a w  1956 r. napisał pozytyw ny bardzo refera t w  celu 
aw ansow ania mnie na profesora. Uważam się rów nież za ucz­
nia, choć w  szerszym  sensie, i bpa Godlewskiego. W  częstych 
bowiem  rozm ow ach pryw atnych  czerpałem  pełną ręką  z jego 
szerokiej w iedzy historycznej. Biskup chętnie daw ał się w cią­
gać do rozm owy na tem aty  mię in teresu jące. M iałem  w ięc du­
żo okazji poznać jego poglądy  na najrozm aitsze problem y hi­
storyczne, i to nie ty lko  Kościoła w  C esarstw ie Rosyjskim
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i K rólestw ie K ongresowym , ale w  całym  zachodnim  i w schod­
nim chrześcijaństw ie.

Za dobro, jakim  mię darzyli obaj profesorow ie, pozostanę 
zawsze wdzięczny, a niniejsze drobne studium  niech będzie 
skrom nym  tego zew nętrznym  przejaw em .

D e  u l t i m i s  p r o f e s s o r i b u s  h i s t o r i a m  e c c l e s i a s t i c a m  
i n  F a c u l t a t e  T h e o l o g i c a

U n i V e r s i t a t i s J a g e l l o n i c a e  t r a d e n t i b u s  

Summarium

Agitur de duobus ultimis professoribus, M ichaele G o d l e w s k i  et Thad- 
daeo G l e m m a ,  qui ante translationem 1954 anno Cracoviensis Facultatis 
Theologicae Varsaviam eiusque incorporationem neoerectae Academ iae 
Theologiae Catholicae cathedras historiae ecclesiasticae Cracoviae occupa- 
bant.

M ichael Godlewski, sacerdos archidioecesis Varsaviensis, 1901— 1916 
annis munere professoris in Caesarea Romano-Catholica Ecclesiastica A ca­
demia Petropoli fungebatur, postea 1917 anno episcopus tit. Aegearum et 
auxiliaris dioecesis Luceoriensis et Żytomiriensis consecratus, usque ad 
1927 annum Żytomiriae deinde Luceoriae in administratione ecclesiastica  
et cura pastorali uti vicarius generalis officialisque partem tenebat, denique 
1927 anno cathedram historiae Ecclesiae universalis in Facultate Theologica  
Univ. Jagellonicae ascendit, in qua usque ad 1949 annum supradictam disci- 
plinam magno cum studentium proventu legebat. Mortuus est Cracoviae 
1956 anno.

Thaddaeus Glemma, sacerdos dioecesis Culmensis, 1918— 1921 annis v ica­
rius paroecialis, postea superatis studiis sublimioribus Cracoviae obtentaque 
ibidem 1924 anno laurea doctoratus a suo episcopo cathecheta gymnasii in 
Kościerzyna, deinde professor hiscoriae ecclesiasticae in Seminario Dioece- 
sano Pelplini nominatus est. Obtenta 1929 anno venia legendi in Facultate 
Theologica Cracoviensi ad cathedram historiae ecclesiasticae Polonorum  
in dicta Facultate 1930 anno vocatus est et usque ad 1954 annum, id est ad 
suum transitum toto cum gremio Cracoviensium S. Theologiae professoribus 
Varsaviam, praefatam disciplinam legebat. Mortuus est Cracoviae 1958 
anno.

Ambo professores multorum et magni ponderis operum auctores fuerunt. 
Godlewski in suis scriptis de rebus gestis Ecclesiae catholicae in Imperio
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Russiae Regnoque Poloniae et praesertim de primo archipraesule Mohilo- 
viensi Stanislao Siestrzeńcewicz-Bohusz tractabat. Themata operum Thaddaei 
Glemma e historia dioecesis Culmensis et Ecclesiae in Pomerania, postea 
etiam e rebus gestis d ioecesis Cracoviensis et Facultatis Theologicae Univ. 
Jagellonicae assumpta sunt. Academia Scientiarum et Litterarum Polona 
ambos professores dignitate membrorum suae associationis exornavit.

H. E. W yczaw sk i


